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Warszawa, dnia 19 (7) Stycznia 1895 r. 


KLLESTORTAJ а › 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 2 odnoszeniem do domu, 
Z przenyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy kwartalnie rs. 9, 
К. 50, rocznie га, 10. 


TREŚĆ: Polityka. „Umsturtvorlage.* — Tydzień polityczny. — Odeinak; A. Świętochowski. Duchy. Część plerwaza: А1гип (clag dalszy). — Badania naukowe: 
Глетаќита i кайа, Lheratura anglelska, p. Га. 
Velo, p. Posla Prawdy — W dali, — Sprawy ekonomiczne, Bank wlościański (dokończ. 
ruska. — Kronika. — Odpowiedzi гедаксуї, == Ogłoszenia. 
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„UMSTURZYORLAGE* 


pd 
Ге | 
Къ niemiecki, zobrawszy się po raz 
О. pierwszy w tym roku d.8 b. m., 
©) wziął bezzwłocznie pod obrady 
projekt, nad którym naród niemiecki radzi 
jug od pół roku. Otrzymał go w spadku 
po Oaprivim, który nu żądania 
Wilhelma podjął się był wprawdzio zn- 
projektowania środków do walki л socya- 
Излет anarchiatycznym, alu w projokcie 
fwoim poprzestał na obostrzeniu jedynio 
kodekau karnego, kodeksu wojskowogo 
i przepisów o stowarzyszeninol. 
Pierwszogo już dnia rozpraw zarysowały 
się oblicza stronnictw. Booyalista Auer 
wygłosił mowę programową, jakich już 
kilkanaście przed nim słyszała najwyższu 
radu uurodowa Niemców: Bocyalizm nia 
mu nio wspólnego z мппго! nio lęka sią 
więc a siebie, nowo prawo jednak zagraża 
wogólo życiu politycznemu. Hozo nie- 
winności Bocyalizmu zbijają stronnictwa 
zachowawczo i narodowo-liberalna. Sko- 
ra Bismark ongi dowodzić mógł Richtaro- 
wi, że socyalizm jest conajmnioj pokur- 
czem „Freisinnu,* jeżeli nie jest prawem 
lego dziecięciem, to większą joszezo pod- 
 atawę do uważania unurchizmu jedynie 
tylko za adros! przeklętego drzewa, mają 
stronnietwa, stojąco dzik na szańonch roli- 
gii, obyczaju, rodziny i wogóle porządku. 
Katolickie centrum podziola to przokona- 
nio, alo nie pochwała strzelających z niego 
dążności. Роне! Groeber mniema, że nie 
prawami, nlo religią, socyalizmem chrzo- 
ściaściańskim, powalić będzia można во- 
oyalizm bozbożny i bazrządny, 
"zaś w żadnym razie nic powinno być to- 
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Adres: Łórawia Nr. 34. 


Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dzlel | świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 

1 soboty od т do 3 po poludniu. 
Rękopisy drobne nle zwracają się. 


porem, ścinającym pień, gdy iłość jest ob- 
ciąć tylko gałąź. 

Najgorętszym przociwnikiem aocyalizmu 
okazał} mę d. 9 b. m. baron Stumm 
z „Reichspurtoi.* Projekt obcony jest za- 
ledwie pierwszym krokiem na drodze; 
Stumm proponujo dwa paragrafy: $ 1 de- 
mokraci socyaliści tracą bądź czynne, 
bądź Liorne prawo wyborów; $ 2 anar- 
chiści pójdą na wygnanie, a gdyhy się 
opierali — do więzień. Projekt obecny 
daje minimum togo, czego potrzeba; niech- 
эса војш się nie namyśla i przyjmuje nio- 
podziolnie. W dachu tego zaklęcia pól- 
urzędowy, pownźny list w „Schłes. Zig. za- 
klina sejm, aby dał, czego odań żądają, 
bo zażądnją więcej, а nawot i żądnć prze- 
staną, radząo sobio bez sejmu. Hawurczyk 
Sigl z bumorom jowialnym wykazywał 
niobezpicozeństwa paragrafu 130 а waay- 
atkich stronnictw, Mząd w osobuch mini- 
atrów pruskich, a głównie Kollern, nowego 
ministra spraw woówn,, przywiozionogo ze 
Btrussburga, zaprzeczał niebezpioczaństw, 
a bronił konioczności. Wogóla minietro- 
wie mówili niewiele i niedołężnie, p, Kel- 
ler nawot pierwszego dnia „się zusypał”; 


drugiego dopioro odzyskał wobec atron- | 


nictw porządnych powagę ministrowi przy- 
stojnq. 

D. 10b. m, wystąpił Ronnigsen, prze- 
wódca nurodowo=liberalngch, Powiedział 
wiolką, zasadniczą, głęboko sięgującą mo- 
wę, która miala jodnak tę właściwość, 20 
prawdy w niej wygłoszona zbijały założo- 
nie wstępne o niozliędności projoktowa- 
nych obostrzeń. Zdaniem lBonnigaenn, 
monarchin w Niomczach tylko joszeze po- 
siada cały swój wzrok i prawo. Formy 
wlasności są ruchome i zmionne; orga- 
nizacy» społeczna podlega prawu doskona- 
lenia się. Wprowadzając glosowanie po- 
wszechne, trzoba było przewidzieć, 20 nie 
zaniodbają skorzystać z niego i socyaliści 
i wszystkio stronnictwa ruchliwa, zacho- 
dzące dalej niż rząd a 2 nimi umiarkowany 
miąższ narodu. Byłu to strzała, poslana 
w stronę p. Bismarka, który zapowne i bez 
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Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawd: 
księgarnie, kioski I kantory plsm peryudycznych. 


Sprzedaż pojedynczych nuinerów po k 20 w War- 
szawie w Administracy| plama | w зше 
Ogłoszenia wszelkiej treści po Шор, 
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cie społeczne, Z Gaileyi, p. Cho, — Lib 


nioj już nieraz rozraninł sobie sorco myślą, 
iż konatytucya z г. 1871 wyhadowala so- 
oysliatów, ale za każdym razem rany swo 
goil przekonaniem, 26 bez głosowania po- 
wszechnego stopienie niemców w jedon 
lud polityczny, w jedno państwo szłoby 
niesłychanie oporniej, niż 1dzio obecnie. 
Kanclerz Hohenlohe migał się tylka 
w sejmio, przechodził, przystawał, słuchał 
i raz tylko jeden odczytał krótkia przemů- 
wienia z kartki, trzymanej w ręku. Sę- 
dziwy człowiek widocznie już sil nioma 
do mówienia z pamięci; kanclerzem wszak- 
że być joazcze może, dopóki go casarz Wil- 
holm trzyma, zdaje się przecież, że on sam 
dobrowolnie się usunie, ustępując miejsca 
najprawdopodobnioj gen. Waldorseo'mu. 
Obronę w sejmie, prócz p. КеПога, prowa- 
dzili: gon. Bronsart Sohoilendorf, min, woj- 
ny, i p. Schónstodt, min. sprawiedliwości, 
z formacyi już Hohenlobego. Сапега! za- 
ręczył, йо projektowane obostezeniu koda- 
кап wojskowego wystarczy zu potrzobę; 
minister cywilny wykazywal konieczność 
scieśnień i przypominał inicyatywę su- 
mych wolnomyślnych. 
Wolnomyślni, przociwni projoktowi, zna- 
10211 przokonywającogo rzoozniku w Barth- 
cio, uszczypliwego w Munokolu, Zwolna 
wyłoniła się z sojmu wola większości. 
Dnia 11 b. m. po raz pierwszy rozległo się 
oklaskami powitune słowo: „odosłać do 
komisyi* a wyszło опо z ust posla pol- 
skiego, Wolszlegieru, który w myśl con- 
trum, żądając prarogatyw ы religii 
w walce z sooyalizmom, za niozbędną nwa- 
йш zmianę w porządkuch szkolnych, umo- 
żliwinjącą wszczepianie w lud rzotolnoj 
roligijności: dzieci musży rozumieć, ozogo 
się uczą. Dnia 12 b. m. nareszoio odosłano 
„Umsturzvoriugo* do komiayi 2 28 ozłon= 
ków. Odrzucenie а limine nie była praw- 
dopodobnem wskutok postawy contrum, 
które miało nadzieję wytargować nu rzą- 
dzie jezuitów i d. 16 b. m. żądania awero 
broniło. Zasada do ut des stoi niowzruazo- 
па; będzio jeszoze czas „пёшіониіб“ projekt 
w komisyi, a można przytem ао8ё znrobió. 
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PRAWNA. 


W każdym razio komiayn zmieni projekt, 

ale go nie odrzuci; tylko ów $ 180 swiatła 

dziennego już nie ujrzy. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


dkrycio tajomnic gospodarki ko- 
lei Południowej pociągnęło za во- 
bą o wiele donioślejszo skutki, 
niź na razio przypuszczano. Joszóże w koń: 
cu roku przeszłego na porządek dzienny 
wypłynęła sprawa rękojmi rządowej; obo- 
спів zaś ponowiono ją z powodu znanych 
nadużyć i aresztowań, Przed laty dwnna- 
stu postanowiono stworzyć w całym kraju 
вісб drugorzędnych koloi, wykonania zaś 
tych robót oddano towarzystwom, która 
przyjęły to zadanie pod warunkiem przo- 
dlużonia terminu gwarancyi dochodów. 
Zawarto umowy, alo brzmiały ona niewy- 
rażnie, w sposób umożliwiający wszelką 
dowolność, Obecnie Кз езу ową podniesio- 
no, niejasność znowu usiłował wyświetlić 
minister robót publicznych, Barthou, twier- 
dząc, że gwarancya ustaja 1914 r. i za- 
żądał, aby towarzystwa wypuściły поме 
obligaoyo, w których termin byłby wyra- 
źnie oznaczony. Gospodarzo dróg nio przy- 
stali jednak na to, gdyż wybudowania 
bocznio jast nazbyt wielkim ciężarem, 
więc należy trudy wynagradzać do tormi- 
nu, w którym kończy się koncosya, tj. do 
г. 1956 пн linii Orleańskiej i do 1960 na 
Poludniowej. Rada państwa po rozpatrza- 
nin sprawy, rozstrzygnęła ją na korzyść to- 
wkrzystw, wbrew żądania ministra. Wo- 
bec tego Barthou podał się do dymisyi, 
a lewiea radykalna zażądała pociągnięcia 
do odpowiedzialności Raynala, byłogo mi- 
nistra robót publicznych, który niójasno 
umowy zawar przod 12-tu laty, Iłozulta- 
tom tego byl burzliwy atak na rząd, woboe 
czego Dupuy ze wszystkimi ministrami 
opuścił posiedzenie i nustępnio podal się 
do dymisyi, którą Casimir-Perier boz wa- 
hania przyjął. Tak wigo gabinet Dupuya 
upadł w chwili, gdy togo najmniej się apo- 
daiewuno, FKatwo sobio wyobrazić, jaka 
dziś wrzawa panujo wo Franvyi, ile prą- 
dów ściera się wzajemnie, ile żółci i na- 
miętności niohamowunej wylowa. Rozgo- 
rączkowani bez voromonii z jaanymi ka- 

ańoami wolodzi, wo wszelkio skrytki ro- 
фо, х ktorych wylecq zupowno liczno nio- 
toperze, siodzące dotąd apokojnia w oza- 
Juściach nadużyć, Pele Refubligue dowo- 
dzi, że dzicjo Pannmy były bugatolką wo- 


boc ogromu obeonych skandalów, Przewi- 
dują, 20 powołany będzia gabinet Bour- 
geois, w którego sklad wejdą: Barthou, 
Poincaré i Loygues. 

W chwili ostatniej druty telegrafiozno 
przyniosły nam piorunującą i wstrząsającą 
całą Francyą niespodziankę — złożenia 
przez prezydentu wlłasnoj dymisyi. Po- 
mimo naleguń różnych mężów stanu, Oa- 
simir - Pórier pozostał  niczachwianym 
w swoich postanowieniach, Na miejsce jego 
jug wybrana większością głosów Foliksu 
Fanro'a, ministru marynarki, 

Parotygodniowe przesilenie w УЎерглооһ 
już przeszlo; ator rządu oddano w ręce obo- 
zu hboralnugo, z Banffym na ozele. Z togo 
powodu Neue freie Presse wypowiada kil- 
kw zdań, zasługujących na uwagę: „Pytają 
powszechnie, dlaczego nio zaproponowano 
żudnej toki posłowi Stofanowi Tisza i — 
nie ma na to żadnoj odpowiedzi. Nio wia- 
domo również, dlaczogo dr. Ignacy Da- 
ranyi nio został ministrem sprawiodliwo- 
вој, lub czomu usuwa się były minister wy- 
znuń, bar. Iiótvos? Największe talenty 
partyi liberalnej musialy opuścić wido- 
wnię dzialalności rządowej, skutkiom re- 
form w zakresie polityki kościolnoj.* Inni 
mnioj wybibm, lecz równiaż zdolni, nio 
wzięli tukżo udziału. Zwrócono się więc do 
jodnostok drugorzędnych, których prasu 
opozycyjna uprzójmie nie міні nowe mini- 
storyum nazywa „zabawką karnawnlową,* 
„gabinetem operotkowym* itd. Ster Wo- 
kerlego skladal siọzIndzi utalontowanych, 
więc obcony w porównnniu z nim wycho- 
dzi nadzwyczaj niokorzystnie. Skład jego 
tworzą. oprócz wymianionego prozesa, ba- 
гопа Banffy'ogo: minister skarbu Włady- 
slaw Шакаба, spraw wewnętrznych Dozy- 
deryusz Porczol, sprawiedliwości Aloksan- 
der Erdolyi, rolnictwa hr. Festeticz, o- 
światy i wyznania Wlasies, handlu Ernest 
Damel, obrony krajowej Feierwary, mi- 
nister dla Kroncyi Sosipawies, Jak widzi- 
my, są io wszystko działacze, których 
imiona nia zwrooily dotąd szerszej uwagi 
żadnym ozynom, znamionującym wybitne 
uzdolnioni 

Wohee dwn powyższych zdarzeń w ubio- 
głym tygodnia wszelkie iune schodzą do 
rozmiarów błahycl: doniesień dle zapelnie- 
niu zwykłych rubryk telogramów i „osta- 
tnich wiadomości,* Na dulakim wsohodzia 
strzały nio піт, Francya wyslułu już 
część wojaka z Tulonu do Madagaskaru, 
Wlochy nie mogą się uporać z IKussalq, 
a nawctaą w wiolkim klopocia wobae od- 
wagi i wytrwałości dorwiszów. Wodług 
najświeższych wieści, położonie osaczone- 


go genorala Boratiurego jost nawet gro- 
áno, Z Soulu donoszą o ogłoszeniu dnia 7 
b. m. niezależności Koroi. 


W Belgradzie tr$bunał uznał za rzecz dowiesę 
dzioną, że Cebinacz i jego towarzysze pracowali 
nad obaleniem dynastyi Obrenowiczów i osndze* 
niem na tronie serbskim ks, Piotra Karadzardże= 
wicza, Uwolniono: Jasza Nenadowicza i Giok а 
Nowakowicza z braku dowodów, Jednocześnie 


ogłoszono wyrok w procesie Simy Giakowicza 
o zamiar otrucia króla, 


i; Miskowieza Obu 


uwolniono. 


BADANIA NAUKOWE. i 


„LOGIKA SPOŁECZNA.* 


+++ 


| owien okonomista unosił się nad 
{| wyższością awojej nauki, Cho- 
RWD mik — mawiał on — musi budać 
wiastki, jak będą zachowywały 
em do siobie, fizyk jest równia 
niewolnikiem erapiry! i ślęczy nad właści- 
wościami cial, A kiody nagromadzą zasób 
szozegółów, nawot wtudy nio wolno im wy- 
biedz ро za ramki indukoyi, polot ich wyo- 
braźni jest spętany. Tymczasem badacz, 
poszukujący praw, któro rządzą ejawiska= 
mi gospodarczemi, jest wolny od kajdan: 
wychodzi na spacor i w nmyśle swoim 
podczas przechadzki odkrywa nowa praw- 
dy... Niestoty, po dzioń dziaiojszy takia 
zagłębianie się w swojej jaźni stanowi uln- 
hioną metodę w sooyologii! Ktoś, rozej- 
rzawszy вів піосо w swojej wyobrażni, 
wydobywu z nioj zasady życiu gromadz- 
kiego. Pojawiają się dziela, każda zaś pol- 
no „nowych“ widnokręgów. Ktoś wpadł 
na myśl przeprowadzenia przez wszyatkio 
dziedziny zjawisk prawa ciężkości: wszę- 
dzie we wszochświecia działu siła przycią- 
gania i odpychania, zarówno w systemie 
planetarnym, jako też w rozwoju państw 
i stosunków spolosznych. Nieborak, tloma- 
czy jedynie zjawiska fizyczna na język 
socyologiczny, chociaż mu się zduja, ża 
odkrył niozmiornio loniosło uogólnienia, 
Ktoś inny, zapatrzony w przeslanki bio- 
logii, obwioszcza, ż społeczeństwa jost ar- 
ganizmem i znowu mozoli się nad przekła- 
dem torminów biologicznych na język zja- 
wisk apołesznych, czyli poprostu ukłuda 
słownik biologiczno-socyologiczny, który 
ani па jotę nio posuwa naszej znajomości 
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Orla. 

Kiedy gromada zauważyła moją nioobo- 
«ność? 

Arjos. 

Wioczorem, Gdy пов zaczęła spuszczać 
swoją zasłoną, nu drzowuch zostało już 
tylko lodwia parę gniazd nieprzyjaciel- 
skich, których nia dosięgły naszo strzały 
i nie zniszczył pożar. Odsunywszy się od 
ognia, który plysuł, hnezał i syczul po lo- 
sie, oblani jego liną usiedliśmy za jezior- 
kiem na łące dla odpoczynku, Wtady wódz 
rozkazul: sprowadzić kobiety! Zerwalom 
нів pierwszy, ażoby mi nikt nie zabrał via- 
1ле. Ale Ukor powstrzymnł mnie: ty znj- 


mij się przygotowaniem wieozorzy, bo 
umiosz wywnętrzuć barany lepiej od in- 
nych. Kłamał — nie umiem. Zrobię to ja- 
szcze lepioj — odrzekłem — z moją kobio- 
tą. Z twoją kobietą? — ryknął, Tu nioma 
twojoj, są tylko nasze, u naprzód moje. 
Natycliminst jogo zauszniey obstąpili mnie, 
gotowi do napuści. Zdrętwiałem i bozwła- 
dny usiadlem na ziomi. A gdy za odcho- 
dzącymi Ukor krzyknął: Orla dziś dla 
mnie! — czułom, że tą kąsującą boleścią, 
która mnie azarpać znozęłu, muszę zabić 
jogo lnb siobio. А on dalej swym gadzim 
językiem szczypii mnie złośliwio. Już 
wściekłość wyprężnła mi rękę, już dźwi- 
gnąlem się, ażeby go ugodzić, gdy słyszę 
wyślunców, wrucujących па czole kolnot 
z doniesieniom, że ciebie nio ma, #0 cię 
prawdopodobnie ktoś z okolicznego pla- 
mienia zbłąkaną ukradł. Ja ją znajdę i od- 
biorę — rzekłam. A idź — powiedzial szy- 
dorczo wódz — w knżdym razio zyskasz, 
bo jeżeli cię nawet powiewzą, będziesz mi 

bliżej do nieba i prędzej zobaczysz się 
z przodkami. Naprzód coś mnie pehnęło 
w tę stronę, ala postanowiłem wprzódy ob- 
szukać najbliższą okolicę. Oblociałom szc- 
rokim kręgiem nasze obozowisko — w ypu- 
trując cię i nawołując coraz głośniej. Tyl- 
ko cisza odpowinduła mi ochom mojego 


glosu, Zmęczony leglom nu skraju lasu, bo 
do gromady wracać nie choialom, chociaż 
jej wrzaski buchuły niodnleko. Natych= 
miast oskoczyły manio upiory i zaczęły 
przykładać swojo zimno wargi do moich 
uszu. Jeden mi mówił, до cię zubito i zja- 
dzono, drugi, że cię Iwicu niosia dla swoich 
dziaoi, inny, chichooząć się, szoptał, że pa- 
stwi się nad tobą oaoreda mężczyzn... Przez 
calą лос tak mi żarły duszę. Rana, zulo- 
dwie zbudzone słońca zrzucilo z siobia 
okrycie nocy, zucząłum znowu oglądać 
miojace, gdzie przebywałyście podczas bi- 
twy i na piasku dostrzegłom odoiski dro- 
hnych stopek, ciąguąca się ku zatoce rzad 
kim lsńcuchom szybkiogo biegu, W zna- 
oznoj odległości przerwały się tu ślady 
przy kotlinie. Jej wklęsłość odpowiadała 
twojej postaci — więc odgudłem, ża ma» 
siałaś tam nocowad. Pomimo ż6 dalej ro- 
zeslułu się murawa, rozpoznalem lokkie 
dotknięcia twoich nóg. Dopadam do zatoki 
i widzę na przeciwloglym jej brzegu jedno 
czólno. Zu chwilę było tam drugio, na któ- 
rom ja przepłynyłem, Orlo droga, zrośnij- 
my się, ażeby naa јпа nikt nio rozdzieli, 
albo ubłagujmy jakiugo uzarońzioja, ażoby 
nas przemienił w parę zwiorząć, ptaków, 
ryb, drzow... Chyba mi wyrosną kły i paz 
zury, jeśli kto toruz ро ciobio sięgnie. 


* ala 


Nr. 8. 


PRAWDA, 


o tem, czem jest istota więzi spolecznej 
1 jak brzmią prawa jej rozwoju, Przovież 
zdaje mu się, że wyłuskał prawdę nie- 
zmiarnie ważną! І со najciekawsze, są 
umysły, które prawdy te, sprzeczne że so- 
uq, usiłują pogodzić lub rozszerzyć. Roz- 
poczyna się „praca naukowa,“ która jest 
wszystkiem, a więc nakladom wyobrażni, 
Polotam metafizyki, tworem dowcipu, jeno 
nie poha wiedzy nu nowo ścieżki. Wysiłek 
ludzki idzie na marno, czna ginie bozuży- 
tecznio i prócz jałowej acholastyki nauka 
nie odnosi żadnego pożytku, umysł zaś 
Jest poszkodowany, bo zamulony przez 
Czozo uogólnienia. 

Takia scholustyczna dociekania świeżo 
Pomnażono о jadno dzielo więcej, Zagikę 
Sfołeczną Tarde'a *), Książka tu powstala 
według recepty dowcipnego ekonomisty, 
9 którym wspominaliśmy: idź na przo- 
Chudzką i wyłuskuj zo swego mózgu praw- 
dy ekonomiczne! Niema tam wiersza na- 
wet, któryby potrzobował indukcyjnega 
uwzględnienia istniojącoj rzoczywiatości, 
Autor postawił воро parę ogólnych spo- 
strzężoń, do nich dorzucił parę przesłanek, 
Później wyciągnął z nich mnóstwo wnio- 
sków, wywody to upstrzył faktami, któ- 
Te— wierny syn wieku powazeclinego sza- 
Шопи! — pogwałoił nielitościwie i powty- 
kal, bez względu, ozy natura ich na to 
Przystnje. Powstała książka, licząca prze- 
Szło cztorysta. stranie, z której a2 nazbyt 
ceesto wyglądu jałowość, co zroazti, bynaj- 
mniej nio przeszkodzi, ażoby nio obwiesz- 
ezone jej za nowy в poważny przyczynek 
do wiedzy socyologicznej i ażoby minorum 
Kenlium odkrywcy „pruwd spolecznych* 
mio cytowali mądrych poglądów mistrzu 

Wrdo'w. Так — rzeknie rzesza — nasze 
<poleczeństwo jest czemś więcej, niż sq- 

ZĄ czerstwe a jednostronne mózgi, ha 
Vrzyciąganiem i odpychaniem, jednocze- 
śnie też organizmem, wreszcie mózgiem, 
tóry rządzi się prawami, unalogicznemi 
2 zasadami logiki mdy widualnej, Musimy 
dodać tu pewną uwagę, ażeby nas nie po- 
sądzono o to, ozogośmy powiedzieć bynaj- 
mniej nie pragnęli. Tardo jest człowie- 
kiem dowcipnym i rozumny m, który sporo 
102у] dowodów swojej bystrości w po- 
Przednich pracach: jego krytyka, dotyczą- 
бй antropologii kryminalnej, jego pogią- 
7, wypowiedziane z powodu psychologii 
objawów zbiorowych, wymowniu o tem 
świadczą. "То toż na atronicach nowej awa- 
Je książki rozrzucił mnóstwo uwag slu- 
śzżnych i wogóle wykazał wiele trafności 


9) G. т‹ 
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w tym lub owym szczególe. Ale myśl głó- 
wna Logiki społecznej jost nawskróś лазв- 
dą jałową i bezpłodną, i książka, јакіко!- 
wiek pochłonęła prawdopodobnie niomało 
czasu, Stanowi bezwarunkowo płód poro- 
niony. 

Wywody nowej pracy Tarde'a wiijżą się 
dość #01810 z inną jego książki, poświę- 
сопа baduniu praw naśladownictwa w ży- 
ciu gromadzkiem. Tum Tardo badał zasa- 
dy rozpowszechniania się idei, Rzecz pro- 
sty в niezawikłaną, którą dałoby się zmie- 
8сїб na paru, ostatecznie na kilkunastu 
stronionch, rozwalkował on na tom oaly 
i wprowadził miejscami wprost dzikie ter- 
miny: różno „gramatyki“ społeczne, „slo- 
wniki“ i inne, które więcaj ujawniły dow- 
cipu i zręczności dyalektycznoj, aniżeli 
utorowały Ов nauki nowycha pożytecznych 
dróg. Był to traktat — jak mówi autor — 
o pamięci spolecznej, Obecna winna zająć 
się zbadaniom, według jakich praw apote- 
czeństwo, będące zbiorem fal naśladowni- 
czych, rozbiegających się od każdego no- 
wego wynalnaku, rozwija sią i organizuje, 
i zbadać, jak działają sąd i walu, Zdaniem 
badacza francuskiego, organy społeczne, 
fizyognomia i stosunki pomiędzy ozlonka- 
mi spoloczeństwa bynajmnioj nio sq obo- 
jętne dla sovyologii, ale jej istotne pole 
studyów — to idojo i namiętności, intere- 
ву i poglądy, słowem, działalność ducho- 
wa. Przedowazystkiom jednak, олот jest 
spolowzeństwo? „Społaczoństwo — poucza 
Tarde — bynajmniej nie jest organizmom, 
апі nie staje się do niego podabniojsze 
w miarę tego, jak cywilizacya idzie wciąż 
duloj; przypomina опо ze swej natury тв- 
czej ów organ szczególny, zwany mózgiem, 
idlatego to wiedza społeczna, ponioważ 
jest psychologią, przedstawia jedynie pro- 
ste zastosowanie logiki. W cealokształcie 
swoim rozpatrywane, społeczeństwo jest 
lub stajo się z dniem każdym wielkim 
mózgiem zbiorowym, którego tylko Ко- 
mórkumi są pojedyńoze mózgi indywidual- 
по.“ Określenie to wprowadza nas odrazu 
w jądro rzeczy. Odtąd już na powno omy 
traktat Turdo'u będzia tylko tłomuczeniem 
zjuwisk mózgu naszego na język socyolo- 
giczny — swego rodzaju słownikiem. Wie- 
dza spoleczna — joga zduniem — ma do 
ozynienia z tymi samymi pierwiastkami, 
z jakimi spotykamy się przy analizie dn- 
cha: z wrażeniami i pociągami, i całą dzia- 
lalnosó gromadzkq sprowadza до sko- 
jurzenia jadnych i drugich, do ukladania 
sylogizmów logicznych w zakrosio wierzeń 
i teologicznych w sferze pociągów, Waż- 
my jadon i drugi wypadek pojedyńczy. 


Arab spotyka w pustyni wroga awogo ple- 
mienia, Zwyczaj zomsty względem takia- 
go wyrodka jost zalożeniem, które zrosło 
się z jogo umysłem i sercom, wyssnne 
z mlekiem matki, wzmocnione tradycyń- 
mi, kto zaś uchyla się od togo obowiązku, 
ten nia wart, zeby go maciorz-ziomia dalej 
nosiła; założenie to przychodzi mu na 
myśl toraz, kiedy spotkal kogoś 2 nieprzy- 
jaciół dziedzicznych swojego rodu, i to 
zdarzenie jest mniejszą przesłanką w ay- 
logizmie jago postępowania społecznego; 
wniosok wroszoie pologu na wyrozumowa- 
nym lub odozatym obowiązku zgładzonia 
go ze świata i na dokonaniu (оро czynu. 
Idżmy teraz daloj i przypusómy, że wróg 
ów ukrył się wo własnym jego namiocie. 
Wtody postępowanie araba będzie sylo- 
gizmom innej natury. Zapowiodź gościn= 
ności, nakazana przuz tradycyę i uświęco= 
na przoz Koran, powiada, 20 nawet wro- 
gowi podasz posilek, kiady ukryje się 
w twoim namiocie. Widok nioprzyjaciola, 
który to uczynił, stajo się przesłanką, do- 
starozoną przez szezególny splot okolicz- 
ności, wrosżoio rodzi się poczucie ohowiąz- 
ku, że naloży oszozędzać wroga, póki jest 
w moim domu, i broń wypada z rąk. Otóż 
każda więź spoloczna, to taki sylogizm 
zbiorowy, złożony п mnóstwa pojedyn- 
vzyoh, to system, powiedzielibyśmy, sylo- 
gizmów. Naród jost także sylogizmem 
zbiorowym, zarówno natury logicznej, ja- 
ko taż teleologioznoj — sylogizmom wio- 
rzeń i obowiązków. Rozkazy i nauki, pra- 
wa i dogmaty, przopisy wiadzy i przyzwy- 
ozajenia, jakie oglądamy dokola siobie, ta 
znłożonia sylogizmu; każdy z członków 
gromady społecznej formuluje odpowie- 
dnią przesłankę pod wpływem warunków 
życia codziennego, kiedy wypada zastoso- 
wać w pruktyco istniejący dogmat lub pra- 
wo, wroszcie wnioskiem w tym aylogizmie 
spolecznym jest to, na со się zdocydował 
ów pojedynczy okaz — to, со zgodne 2 za- 
sadami bytu narodowego. W każdej spój- 
ni spolecznej istnieja pawna liczba zapo- 
wiedzi, związanych z sobą w sposób mniej 
lub więcej zwarty a zalożny i stanowi hi- 
atoryczny dobytek narodu, jego wiedzę 
i doświadczenie, jego — ducha. Та snma 
dogmatów naradowych bywa stale powięk- 
szana przez „wynalazki“: nowo idejo, no- 
wo uczucia zbiorowo, przepisy zwyczaju, 
słowem wszystko podlega przekształcaniu. 
Jedne z nich są aktami wiary: istnieje 
Bóg, który rządzi światem, lub: przyrodę 
rozwija aig mocy własnogo jej przynalo- 
żnego parciw i jedno wydarzeniu wyply- 
wają z innych, albo stanowią akty obo- 


AE 


Orla. 

‚О, niech zbrzydnę dla wszystkich, prócz 
Qiebio, niech każde męzkio oko zamyka się 
Wstrętem przede mną, niech małpy wgdry- 
Baja się na moją szpotność, niech budzę 
tylko |itość i odruzę całago stworzenia... 
Ty jedon widź mnio piękną... Arjosie ko- 
Chany, czy gromada tu nie , owróci? 

Агјоз. 

Mieli powędrować dalej, może jodnak, 

omyśliwszy się naszoj uoioczki, zechoą 
NAS osnczyć, zwłaszcza 20 Ukor oddawna 
gorzeje żądzą posindania cię wyłącznio dla 
Mebio, Ai Alrun, który teraz najwięcoj 
wymordował nieprzyjaciół, odezwał się, że 
Powinni go nagrodzić tobą. 

Orla. 

Naj miłosierniojszy z bogów, apraw, niech 
Szczęście ciągle tańczy przod nimi, śmieje 
816 i wabi ich w najdalsze okolice. 

Arjas. 

Gdzie ukryłaś dzieci? 
Qrla 

Stary je tu ułożył w żłobku skały i uśpił. 
Arjos. 

То moja, prawda Orlu, tylko moje? Ty 
do nikogo nie należałać? 


drla. 
Jak serce twoje tylko do ciebio. 
Arjos. 
Czemuż urodziłaś dwojo? 
Orla. 
Nie wiom. Ale patrz, że chłopozykowi 
ja dałam twarzyczkę, a dzioweozce ty, 
Acjas. 


Tak, wierzę сі, gołąbko. Dobry staru- 
szek także śpi? 


Ома, 

Osłabł. 
Arjos. 

Nie oddycha — sztywny — umarł! 
Orla. 


Z głodu. A dziociom przygotował śnia- 
danie z kilku jajek ptasich i poziomek, 


Агјов. 

Zawszo był dla mnie dobry i ojcem mo- 
im się nazywał, Zacny człowieku, pocała- 
walbym duszę twoją, gdybym wiedziuł, 
gdzio ona przy twojem ciele siedzi. Niech 
ci w niebie wezystkio rozkosze służą. 


Orla. 
Trzeba go ziomi oddać. 


Arjos. 

Nie mam czom ani wykopać grobu, ani 
dobyć ognia. Zrosztą nie można zapalić 
stosu, bo by nas dymem zdradził, 

Orla. 

W puśómy go do rzeki i poprośmy, aże- 

by go dałeko stąd odniosła. 
Arjos. 

Leciuchny, jak uschnięty krzak korko- 
wy. Ty Oplu zabiorz dzieci. Idźmy spie- 
sanio. 

Orla. 

I ostrożnio. Ty hądź wzrokiem a ja bę- 
dę słuchem. Tędy najbliżej do rzeki., Przez 
wąwóz widać jej grzbiet polyskująoy. Śpij- 
сів, mulońkie, ja мая nie utopię... 

Аг|оз. 

Ale po co masz się trudzió? Zostań, ja 

sam ciało odniosę i zaraz tu przylecą. 
Orla. 

Tylko nie każ mi długo ozoknó— drosz- 
ого biegają po mnie, jak jaszczurki. 

Атјов 10 zwłokami starca na ramionach od- 
szedł ku rzece. 
Orla. 

Wspaniałomyślno віопсе, któro nio od- 

mawiasz swych lask nikomu i któro wazy- 


PRAWDA. 


wiązku; powinieneś dbać o bliźnich two- 
ich i za kraj oddać ostutnią kroplę krwi 
twojej, nb: Баел tylka na własny interes, 
dobra publiczno nie potrzebuje. nżoby 
о nie się Ёгонхеяопо. Zułożenia te, wcho- 
dzqco w skład wielkiego sylogiziau spole- 
cznogo, są wypisana w kodeksie i konsty= 
суй, w urządzeniach wiary, podrę 
kuch wiedzy, w poglądach etycznych i ar- 
tystycznych, oraz znajdują się pod opieką 
specynlnych kół, które dbają о to, ażohy 
wnioski, wyciągnne przez kogoś, były 
zgodna z przesłankami, lub prnonją nad 
rozszerzeniem założeniu narodowego, Źre- 
szty, zgodności w zakrosie wielkiej przó- 
alunki spolecznej trudno sig doszukuó, 
awyklo bowiem istmuje kilku sprzecznych 
хо solą i rozwój polega właąśnio na wyru- 
gowywaniu jednych z pośród nich, пи Zu- 
chowaniu innych, Odbywa się хиб to 
w sposób rozmuity: drogą wojen i воји- 
szów, zatargów i kompromisów, осів? 
«nwazo w zakresio związkowej centrkliza- 
суі, tj. rozleplojszego sylogizmu apolncz= 
nego. Każde tukio lub inne rozwiązanie 
odpowiada qrzobiogowi w mózgu indywi- 
dualnym: wojna np. — to upostaciowanie 
lwóch sprzecznych sylogizmów. Wcżmy 
ohocinżby wyprawy krzyżowe. Ohrześcin- 
пот przewodniczył sylogizm natury na- 
кери] оо]: „Chcemy po śmierci znaleźć się 
w raju, niebo: zań znpównimy sobie, jeśli 
umrzemy, waluząjc о grób Chrystusowy, 
zatem winniśmy wyruszyć przeciwka mn- 
zułmunom i » rąk niewiórnych odebrać tak 
świętą pamiątkę.“ "Tymczasem wyznawcy 
islamu rozumowali: „Pragniemy ucztować 
z naszym prorokiem, otóż wytępienie 
psów-chrześcian otworzy nam przybytek 
wiecznego Rzczęścia, powinniśmy przeto 
bronić Joruzalomu przeciwko krzyżow- 
com!“ Wojna — powiada Tardo — to upo- 
staciawamio apolecznogo „tuk“ i spoleczne- 
go „mo,“ odpowiada, w przebiegu logiki 
indywidualnej,  szałowi  obląkańczemu 
i kończy się albo przoz powrót По zdrowia, ; 
j z kompromis pomiędzy założeniami 
nemi, lub też przez śmiorć — za- 
gludę jodnogo z nich. A 

Między innemi zasługują na uwage wy- 
wody Tarde'u co do historyi, posiadająca 
awoją, wartość niezależnie od zasadniczaj 
myśli, przyświocjącej jego ogice. Йувіо 
indywidualne, powiadn on, to nieustający 
napływ nowych wrażon 1 wiadomości. 
Gzy ktoś zdolal znulożćc—pyta on—jukąś 
priwidlowość w tym natłoku kulejdosko- 
pów świata zawnętranago? Dopiero wto- 
dy, kiedy woszły ona do jaźni, budujomy 
pomiędzy momi zulożność za pomocą Aylo- 
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stko widzisz, nie wydaj nns przoślułow- 
com! Niebiosa i góry zamileacie przód ni 
mi tujemnicę naszego schronienia! Wie- 
trze, nio zanież do niel odgłosów naszej 
mowy; zioła 1 trawy, wyprostuj БТА 
żdżiiła, któro idąc nuginamy; palęzio drzew, 
Hiśoiu, doliny i potoki nio wskuźcie drogi 
do naszej kryjówki! Spojrzcia na nasza 
olwono szczęście i ulitujcio się nad przy- 
вла piodoląt  Miłosiordzm, miłosiardzi 
milosierdzia wazystkio twory i duchy! 


Arjos powrócił, 


гов. 

Zlożylem go na miękich falach rzoki; 
blaculiem ją. moby go niemi owinęlu 
i duom szyliko niosąc, ukryła na dnie mo- 
гам, Pochwyeln ga natychmiast і odbio- 
gin. "огни Омо my utońmy w głębinch 
puszczy. 


Widok 4. 

Słuńce jnzetoczyło już swój krąg ognisty 
przez szczyt kopuły nicha, ale zlewało jeszcze 
strumienie żaru na ziemię. Ani jedną chmur- 
ką nio przesłoniło sobie źrenicy, jak gdyby 
chciało uważnie śledzić uciokających. Spioko- 
ta przyżegała wargi, a pot oblował twarze Orli 
iArjosa, który niósł dzieci obudzone iu- 


śmiochnięte. Pa długiem przemykaniu się krę- 


gizmów i wmioszezamy je w kategoryach 
ezagu i przestrzeni, siły i materyi. Podo- 
bnie dziejo się w rozwoju mózgn зроіосл- 
nego, zdarzenia następują po sobie boz żn- 
dnoj głębszej prawidłowości i porządok 
historyczny istnieje dopioro w wytwornch 
przebięgu historycznego, w różnogo rodza- 
ја gramatykach, któro wiążą pomiędzy 
ворд różno zalożonia, a zntom w pramatyca 
języka, w kodokaneh prawa, w systemach 
toologiii filozofii Możemy tylko badać 
owolucyę każdej ztych gramatyk w różnych 
epokach dziojowych i rozwój stosunku do 
siebie różnych sylogizmów, Tarto, holdując 
swojej metodzie tłomaczonia objawów móz- 
gu indywidualnego na język apoloozny, 
z lutwością odnajduje prawn, rządzące tą 
dziodziną. W postępie życia zbiorowego 
apostrzega on trzy kolejna fazy. W pierw- 
azoj epoce zalożonia istniojąco sq zgola 
z sobą nia poważyzane, istota ludzka nie spo- 
strzoga pomiędzy niomi aprzoczności nni 
zgodności. W miarę rozwoju sprzeczności, 
zwraonją uwagę, powstaje walka, postu- 
gująca się niekiedy Arodkami takimi, jak 
stosy. Wroszcio idoal, ku któremu co- 
raz lmrdziej zmierza postęp hiatorycz= 
ny, to stworzenie najzupelniojszoj zgodno- 
ści. 

Przedstawiliśmy punkty zasadniczo no- 
wej teory! o istocia apołaozaństwa, Ony- 
telnik, któryby pragnął poznać azezegóły, 
może uprzytomnić je sobie hoz pomocy 
Tarde'n. Niechaj weżmie do ręki podrę- 
oznik logiki itłomaczy jej zasady na ję- 
zyk społeczny, a otrzyma calokaztałt dolt- 
tryny, ża społeczeństwo jest mózgiem. 
Słowem, nowy przyczynek do socyologii, 
wypracowany przez socyologa francuskie- 
go, to dykcyonntz psychologiczno-społc- 
спу. Uwaga ta wruz z paru poglądami, 
wypowiedzianymi przoz nas па watępia, 
zwalnia nas ód obowiązku ocony паме) 
książki. Powiemy tylko, że jest ona plo- 
dom pracy na wskroś dedukcyjnoj, со nie 
jost joszezo wielkiem nieszuzęściom, która 
wychodzi л założeń, bardzo jałowych, a to 
stanowi już wadę zasadnicza. Вупај- 
mnioj zrosztą nie cheemy powiedzioć, aby 
nio duło się rozpatrywać spoleczeńatwo 


z tej strony, z jukiej to uzyni Tarde. Mo- 
ża istolnio posiada on slusznośc, Nasz 
glówny zarzut pologa na czemś inanem, 


mianowicie па tom, że tego rodzaju dacic- 
kania są zupołnie bozpłodna i mu o wlos 
nie posuwają nawat wiedzy, żo wkrzoszają, 
w  toruźniejszości dawną  scholastykę, 
świmlczącą często o olbrzymim dowcipie 
umyslów, alo 2 gruntn czezy i jalową. 
Tysiqcolecia mog} minąć w takich roz- 


temi ścieżynami, weszli w wąwóz głęboki, któ- 
rogo strome ściany porosłu były gęsto sple- 
cionym lasem, Z trudem wspiąwszy sig na jo- 
dng z nich i wybrawazy miejsce astonięte, slo- 
dli znużeni, Orla przyłożyła dzieci do piersi 


Агјов. 
Muajsz być głodna... 


Orla. 
Zapomniałam o tem. Ohoiulubym jednak 
оо zjeść, ару małym mloka nio zabrakło. 


Arjos. 

Widzę tu blizko owoce, orzechy, jugo- 
dy... 

Orla. 

Niech nio na świecio nie będzie dla mnie, 
whys ty był zo mng. Jeśli mi drzewo nio da 
owoców, zdrój — wody, a Blońto — dwia- 
tlu, żyć będę. Ale jażoli ty mnie opnścisa, 
ја поти wpadnę w ręce Ukora lub Al- 
типн. 

Arjos. 

Orlo moja, obatrzyj oozy po złym wido- 
kn, to on cię przypamnieniem dręczyć nie 
będzie... Ja mialbym ciebie porzucić?,. Dla- 
mep 

Orla 

Może ci się sprzykrzę, może bad się bę- 

dziesz, użeby cię przy mnie nie zabili. 


Xu, 2 s 


prawach, i tajemnice przyrody pozostaną і 
tajomnieami. 
L Krevmickt. { 


Surowica. Instytut medycyny doświadczal- 
nej w Petersburgu od paru miesięcy pracuje nad 
wytworzeniem nowego środka przeciwllonicowe- 
go. Prawdopodobnie w końcu bieżąnego miesiąca 
a najdalej w lutym zaklad będzie już miał wła- 
апо 20) Т'утелаволі zaŭ zawarł umowę z fir- 
mą „Meister Lacius i Brüning," która zobowią” 
хаја się dostarczać suruwicy w znacznych Йо» 
ściach. Na posiedzeniu d. 3 b, m. postanowiono 
Środek ten stosować już w p . Surowica. 
wysyłana będzie do instytucyj rządowych, publi- 
cznych i osób prywatnych, dla tych ostatnich je- 
dynie z przepisu lekarza, odpowiedzialnego za 
awoje rozporządzenia, Pi 
żądania, adresowane z miejscowości, dotku 
epidemiq dyfterytu, Preparat, pochodzący z а= 
granicy, wysyłany będzie w oryginałnem opako- 
waniu, bcz wszelkich przeróbek w instytucie. 
Środek ten sprzedawany będzie ściśle po cenach 
kupna, Naczynia z surowicą są trojakie: nr, 1 
(600 jednostek normalnych antytoksyny) po rs. 
3; Baszka nr. 2 (1,000 jednostek) pa rs, 5 k, 50 
i mr. 3 (1,500 jednostek) ро ra. 8. Listy nałeży 
adrosować na imię dr. 8. M. Łukjanowa. 
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Olive Schreiner: Ilslorya jednej fermy afrykańskiej. — 
Sarah Grani Kaleta zbyleczna, 


ubię, gdy kobiety piszą o kobie- 
био Сал mpiwożemy wiedzieć 
Кес о nich ze spostrzeżenia, z doświad 
спеша? Prawie пів. Przy tych albrzy- 
mieli różnicach budowy fizycznej i ducho- 
wej, jakie zachodzą między kobictą a męż- 
ozyzny czyż warto zndnwać sobie żmudną 
pracę odgadywania rolmsów, da których 
klucza w znaóznym stopniu moglaby da- 
starczyć tylko logika obludy, gdy duloka 
latwiej jest dać kohiecio da ręki piorn. 
Niechaj piszą, niech się spowiadają. Au- 
toratwo jost spowiodzią. 

Momy na widoku kilka powieści, napi- 
sanych z tulentum i szezerością przez ku- 
bieży, Z powieści tych dowiadujemy się 
„u jakich mężczyznom, filozofom 


Arjos. 

Nio mów tak, bo zło duohy, któro z po: 
уно: kolo una krążą. slowa twoje po- 
chwycą i potem ciągla będą za mną z ich 
echem biegały A ju wtady тие sanarem 
wysoką palmę, przywiążę się do joj wiorz- 
chołku za szyję i puszczę — niach mnie 


udasi, 
Orla. 


Nio grog, drogi, bo zdaje mi się, ża do- 
tąd wszystko mi groziło, prócz ciobia. Nio- 
wdzięczna jostom! Dosyć tych strachów 
i ntyskiwni! Zamiast ci dodawać otuohy, 
kwilę jak rozzulona ziębu, Ach, gdyhy 
nas gromada zostawiła samym sobie, elu= 
żylibyśmy јој wiornio i zapieruli oddech 
w piersiach, hżoby innym nie zabioral po- 
wietrza, nio uszczknęlibyśmy? uni jednej 
galązki, użoby im nie zmniejszyć cien: 
prawdn? 


Arjos. 

Nio ładź się. Jeżoli nas złapią, mnia wy- 
nędzą lub zabiją, а ciebie zabiorą i nu- 
przód oddadzą Ukorowi. Widziałom jego 
оолу, gdy na ciebie patrzył— sypały iskry, 
jak gdyby w nich gniew z żądzą się krze- 
sal. Gdyby ou byl jodon, dawnoby już jogo 
dusza blądzila po równinach drugiego 
świata. Ale jeden ja właśnie jestam, m je- 


PRAWDA. 


1 paychologom zawodowym serca kobiece- 
go, nigdy się nio śniło. 

Przyznam się, iż te spowiedzi kobiet są 
daleko bardziej interesująco i wzruszające 
niż męzkie. Bo gdy w mężczyznie stado 
żądz zaczyna się niepokaió i ryczed, pro- 
wadzi on je spokojnie do szlachtuzża w są- 
siednim zaułku, gdzie rzeżniczkn miłości, 
zabija је jednym ciosem, Dla kobiet ta 
doraźna okzckuoya ządz nie jest dostępna— 
w nich ono się wiklają, pogłębiają i dlate- 
go spowiedzi kobiece tchną nie вссрќуя- 
mem, lecz gniawom i szozorością. 

Do takich dzieł naloży „Historya jednej 
fermy afrykańakiej,” zaanoj w całej Angli; 
w ciągu kilku lat rozoszło się опо w kil- 

unastu wydaniach, ostatni — w 80,000 
egzemplarzy. 

Autorka, pani Oliwo Schreiner, glosi tu 
cały kodeks стапсураоуі kobiccoj: row- 
ność obojga ploi woboc prawa i moralno- 
бої, dostęp do wszystkich karycr i zawo- 
dów, zaznajomienio młodych dziewcz: 
% renlnością życia i protost przociw niewo- 
li małzoństwa, nie opartego na miłości. 

Ton ostatni punkt autorka zrozumiała 
w sposób nador swobodny i niezależny od 
żadnych przesądów. 

Milość nio jest bynajmniej harmoniq, 
ona jest walką, a raczoj skutkiom walki. 
Вогсе cudze trzeba podbić, zwyciężyć, aby 
jo posiąść, Tylka z walki możu bnchnąć 
ogień namiętności. Z tych zapnsów jedna 
{топа wychodzi zwyciężona, a obie zwią- 
znne, Kto kocha awg swobodę,nigdy nie 
będzia jej wiązał z miłością. Zdaniem au- 
torki, swoloda rkczoj z mudżeństwem już 
pogodzić się musi, niż z milością. Ponie- 
Waz ona jodnak nie elice aig wyrzoa ani 
swobody, ani milości, a małzoństwo uważa 
za konieczną instytucyę, лісе oddziela tę 
ostatnią od uczucia i rozklada jo na dwn 
odrębnych biogunach. Logika trochę za- 
wikłana: posłuchajcio tylko: 

Lyndall, bohaterka powieści, ma ko- 
рапка, nie chce go wszakże zn mężk, wy- 
biera natomiast aqsiedniogo formoru. 

— (o to za człowiok? — zapytuje zdzi- 
wiony kochanek. 

— Glupieo zwykly. | l 

— I pani woli wyjść za niogo, niż za 
mnie? 

— Tak, gdyż pan nio jesteś glupcom 

— Jestto zupałnie nowa przyczyna od- 
mowy wyjścia ха mąż, 

— Jestto powód nader rozamny. Od 
tamtego będę zupełnio wolną, od pana nio.” | 

Iohjaśnia mu, iż kobieta rozumna nia 
powinna się przykuć na zawszo do męż- 


о ręku skladu się z sił caloj gromady, 
która mu ulega i służy, Оп tornz pioni się, 
jak wzburzono morze, 

Orla, 
Doickajmy, uciokajmy, dopóki nogom 
ziowi starczy! 
Аг]ов. 
Abyśmy tylko nie spotkali innoj groma- 
dy. Nio chog żadnej, żadnej, bo każda mi 
ciebio odbiorze! Chociaż nio oderwia cię 
tak latwo odo mnio, jak wiśnię z drzewa, 
Kiady o tem pomydlę, zdaje mi siq, 20 wo 
піс siodzi low z silą, wąż z jadem i lis 
z przobioglością. O, ziemia dużo weśsio 
krwi tych, którzy staną między mną a to- 
bal Wypocznij tu, moja śliczna zorżo, ja 
adojdę, mazo ptaka lub wiewiórkę strzałą 
atrącę. 


Orla. 
Nie odanwaj się zbyt dnieko, bo zaraz 
strachy mnia obskoczą. 
Arjos. 
Вай? spokojni, głos twój mnio dobio- 
Bnio, Skrzykniesz mnie łatwo. 
Orla. 
А gdy oi... ci... nadbiogną? 
Аг]ав. 


] 
Niepodobna! Prostej drogi odrazu do naa 


czyzny, który powoływalby w niej kn ży- 
cin i działalności tylko niższą stronę jej 
natury. Dąb zaglusza naokoło wszystko, 
со jest sinbsze. „Kochałam, gdyż byles 
silny.  Byłoś pierwszym czlowiekiem, któ- 
rego się balam.“ W dłużezem pożycin ona 
by go znienawidzila. 

W tem oryginalnem oświadczeniu znaj- 
dujo się, zdaniem naszom, myśl głęboka. 
Nie tyle, co miłość nie wytwarza stanów 
hypnotycznych i zatruty osobowości. Rzuć- 
cio naokoło siebie okiem. W  każdem 
małżeństwia znajdziecia nibo moralną, 
albo taż umysłową, ofiarę, Jest to zjawisko 
tak powszechne, iż go nawet nie spostrzo- 
gamy. Таш, gdzia na miejsou krytyki, 
niezależności zdań, przy rozstrzyganiu 
wszelkich kwestyi, występują, јако rnoya 
najwyższa i stunowoża, calusy i uściski, 
osobowość się zatraca. 

Nadzieju połączonia mężczyzny i kobie- 
ty w doskonałoj harmonii wydaja się руб 
jedną z chimor nie do osiągnienia. Trze- 
baby w tym celu gruntownie zmienić calą 
naturę ludzką. W duecie miłasnym rolo 
mężczyzny i kobiety sq fizyologicznioi psy- 
chicznie różno i dlatego о równości mowy 
być nio może. 

Dlatego toż w sprawach miłości przy- 
szłość gotuja nam prawdopodobnie zjawi- 
ska, o jakich filozofom się nio śniło, Gdy 
kobieta nie zachce grać roli gliny, z której 
artysta ma zrobić piękny wazon, ani in- 
atramentu, na ktorym on ma oilograd prze- 
pyszną symfonię, опа zażąda zupełnego 
oddziolonia miłości od reszty życia i pod 
tym względem sydzimy, iż pani Schroiner, 
ujawniła głęboką przenikliwość i niozalo- 
znan woboc kohiccych sentymontulistów, 
Z togo wszakżo nia wniosek, aby po za mi- 
lością trzeba było wkladać na siebia jarz- 
mo małżońskie—jak ona tego chco—wy- 
wolując w ten sposób wrażenie głębokiego 
watrętu, 

Jestośmy jadnak znowu w zgodzie z an- 
torką, gdy Lyndull mówi kochanemu: 
„A zresztą lubię doświadczenia, lubię pró- 
lownó, Pan togo nie rozumiesz.“ Tak, 
jest rzeczą umysłów śmiałych zrywać za- 
słonę Izydy, ohociużby nawet kosztem pęk- 
nięcia serca i zniszczenią przyszłości, 

„Poprosiłam pana, аһу mu wyłożyć mój 
plan; jeżeli on się panu podoba, dobrzo; 
w przociwnym razie wychodzę za mąż 
w poniodzinek,* 

{а czemżo ton plan polega? 

— Nio mogę wyjść zu рапа, gdyż nio 
chaę się krępowaó, ule zawioż mnia pan 
tak, jeżeli chcosz, do Transvnalu. Jostto 


nie znajdą, а коба dnżo im czaso zmitrę- 
ży. Zresztą, za chwilę będę przy tobio, 


Pochyliwszy (оме, szybko przewinąt się 
między gałęziami zakrzowia jak płomioń I zni- 
knal, Orła pozostała sama, 


Ома, 

Obudźcież się, male śpiochy i pilnujcia 
matki otwartomi oczkami, A, муяк 
wam się naroszcio 2 powisk miło ślopki! 
Šmioch bnzio wasza łaskoczo... To znaczy, 
ża w blizkości nie ma zlego dnolia,. Ozo- 
mu, ohłopaczku, tak naglo się akrzywiłaś? 
Czy cię djablik uszczypnąj? Na, trzymajcie 
się moona usteczkami piersi, ho was pogu- 
big... Nie, nie zgubię. 

Хап!е zdala nadpłynęty i szeroko rozlały 
alg w powietrza fale okrzyków, Orla drgnęła, 
zblańła i wytężyła słuch. 


Qrla. 
Arjosio, Arjosio| Czy Шуспу akomlą? Je- 
szoża nie рога... wieczór nio wstał,., Arjosioj 


Агјов. 


Biognęl 


rl 
Możo chmnra na nicho wpadła i gniewa 
się... Arjosial 
Arjas. 
Biegnę! 


ро za ńwintom. Tmdzio, których tam apo- 
tkamy, nie zobaczą nas nigdy робот, Gdy 
miłość się skończy, powiemy sobie; do- 
branoo... 

— Oh, moja (гори, rzokł pochylając się 
nad nią z cznłością, czemuż nio chcesz być 
zupelnie moją? 

Potrząsnęła głown, nie spoglądająa na 
niego, 

— Nie, życie jest zbyt dlugie; alo pójdę 
а panem. 

— Kiedy? 

— Jutro.“ 

Stalo się jak przewidziała. On nmiul 
wprawiad w życie tylko niższą stronę jej 
natury, Pomimo więc, iż go kocha, opu- 
szcze go, nie zwrucając żadnej uwagi na 
jego prośby ibłaganiu. „Pozwól mi wró- 
oid do ciebie—pisza do niej—moja drogu, 
pozwól się otoczyć moją ręką opiekuńczą, 
Gdy będziosz moją żoną, nikt nia ośmieli 
się podnieść palun przociw tobio, Nauczy= 
łom się kochać cię rozamniej, czulej niż 
kiodyś; będziesz zupołnie wolna. Na li- 
tość wyjdź ла mnio.* 

Otrzymała liat ten w botolu, głzia mu- 


siala się zatrzymuć dla porodu. Dziecko 
nio przeżyło kilku godzin. Odpowiadź 
brzmiała: „To jest niomożliwo, Dzięku- 


је ci za исапоіс, które mi świmłezyleś, ala 
nie mogę cię posłuchać, Nazwij mnio wn- 
ryatką, glupią—na twem miejscu wint 
hy tak postąpił; ala wiam, czogo nie pa- 
trzeba i jaką powinna być moja droga. 
Nio mogę wyjść za cicbie, Będę cią zaw- 
szo kochuła=slo na tem wszystko akoń- 
czyć się powinna, Ja chcę widziać i wic- 
dzieć; nia choę być związaną z ozlowie- 
kiom, którego tak wielce косат. Nio baję 
się świata— przyjmuję walkę z nim." 

Trzobą przyznać, iż суба powyższa 
więcoj mówi o kobiecie, o tej stronie jej 
ducha, która jast zawsze w ukryciu, niż 
setki powieści, napisanych przoz męż- 
czyzn. Oni nam zawsze malują tchórzli- 
wo gąski, ta mamy przed sobą niozależ- 
ną bojowniozkę. 

Przyzwyczailiśmy się względom kobiot 
do psychologii nader powiorzehownej, 
n możo i poczucie mniemnnej wyższośni 
nie pozwala nazbyt żle ich sądzić. I po съ 
szukad nagości charakterów? Od ansiada, 
z którym jamy przy wspólnym stola w re- 
staurucyi, wymagamy, aby hył czysto n- 
brany. Jak wyglądk pod szatą, mało пая 
obchodzi. Od kobiety wymagamy tylka 
piękna i olagancyi, Ono jednak sama od- 
słaniają nam zadziwiająco strony awych 
charaktorów. Oto jeszcze przyklni: Piękna 

p — шш —— 
Orla. 
Możo oni,.. Arjosie! 
Arjos. 
Jestem! Co cię strwożyło? 


Orla. 
Ar]08. 


Такая zmącona wrzawa głosów... 
Orla. 
Оов złego zbliża aig ku nam... Uciokaj- 
myl. Wiotrze, pożycz nam akrzydol! 


Słyszysz? 


Агјов, 
To krzyczą ludzie... Ale przócie chyba 
nio oni... 
Orla. 
Tudzia — to żlil 
Arjos, 
Daj dzieci—posuntiemy się głębioj w las, 


Јак para spłoszonych saren rzneili się 
w gęstwinę, śród której powstał szmer, niby 
cichy głos Elionn, szepczącego ustami liści: 
spajałcio się serea ogniem miłości i піс bądź- 
cie jaka zeschłe orzechy, któro robak prze- 
wierci, jądro wyje, а na jego miejscu szczyptą 
gorzkiego prochu zostawi, Miłość was ogrze- 
je, oświeci, nmoeni, 

(D. c. n.) 
-eei 
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PRAWDA. 


Nr 3. 


Jersxmine, jedna z gwiazd salonow lon- 
dyńskich, ucioku w głąb Szkocyj, aby się 
uwolnić od związku malżenskiego zo sta- 
rym, obrzydliwym lordom Ileriot, którego 
jej przeznacza rodzina. Spędza опа luta 
przy żniwach i na pasanin owioc, Podobał 
joj się piękny, barczysty obłop, o plowych 
wlosach i niebieskich oczach, Colin, któ- 
ry niom» wprawdzie ani jednoj myśli 
wytwornej pod czaszką, ala tchnie zdro- 
wiem j obietnicqn rozkoszy. Tato działa, 
krow się burzy; Jersamina przychodzi do 
wnioslku: „Muszę musię oddać lub umrzoć!* 

Obuwis się wsznkże swiata, przesądów, 
rodziny, „Nie śmiem! — wola—nia śmiem! 
Calu przyroda przeznacza mi go na ko- 
chanka. Wolę jego sily i prostotę, niźli 
calą kulturę londyńską. Mam doto kultu- 
ry. Ale nic śmiem!* Naroszoio ulegnie silo 
namiętności, Przyjdmo nu świat dziocko? 
To і 002! I owszem, będzie ono zdrowo 
i piękno, Niechaj sobio znajomi londyńscy 
powiodzą, co zoclicą. „Będę z nimi otwar- 
tą. Trzymam me Плоско na ramieniu i po- 
wiadum im: Jest to dzioeko czlowiokn, 
którego kocham i któremu zawsze będę 
wierną, jakkolwiek nigdy więcej go nio 
zobaczę. Nigdy nio widziałam ozłowioka 
tak dobrego, tak nezciwego i tak piękno- 
go; i wziął moje ясгсе odrazo, Był to 
chlop, który żył w clacio i pracowal w po- 
Ju. Mial postac wspaniałą przy żniwach. 
Uczęszczał do szkoly, ala to nia ma żadna- 
go znaczenia; nie czytal wiele, lecz nato- 
maat mówił rze pogodno i rozumne. 
Boję się, iż nigdy nio czytał wierszy, ało 
uczy jogo były pocmatami. Nie miał przy- 
войт nałogów. Był zdrów. Promienista 
zeń taka potęgn dobroci, iż wystarczuło jo- 
go spojrzenie, uliym się сапа lepszą. Nio 
moglam wyjść zu niego, gdyż hylam nie- 
zdolną do wykonania obowiązków, która 
przypadalyby w udziale jego żonie; alo 
kochalura go tuk, iż oddalam mu się z dre- 
szezem голо, А oto moje dzieeko.* 

Fantazyx wielkiej damy dla chłopa jest 
nam bardzo zrozumiata zo względu na ży- 
wiołowe piękno, które w nim mrtystka otl- 
Sznkać może, 

Ale ża w kobiotach istotnie takie popę- 
dy istnieją i że one ośmielą się је wypo- 
wiedzieć, tego піс można bylo się spodzia- 
wać, zanim kobieta kama o sobie nio za- 
częla pisać, 

Z charaktorystyk, pisanych przez męż- 
czyzn, kobiotę można bylo uważać za rodzaj 
dzikiego, który ma na sobie torbę z foty- 
szumi i w każdym danym wypadku dosko- 
nale wie, który z nich trzeba użyć: ząb 
żmii od zlego spojrzenia, muszlę—gdy kot 
przebiegł drogę itd, Wydawała się, iż mą 
to istoty mocno zallypnotyzowano, mająco 
kilka pewników, wodług których sądzą 
i wrządzają życie cało i wszcchówiat, Oka- 
muje się wszakże, ż6 i опе w ukryciu do- 
ńwiadczają  szlachotnaj holeści wiedzy 
i zwątpienia. Zrosztą impertynoncyi „d'uno 
granda dumo* wszystko jest dozwolonem, 
nawot kaprys dla chlopa. Colin wszakże 
okazuje się zwyklym, bogobojnym „chu 
mem.“ Gdy się znalaz! sam na aam w sto- 
dole z piękną Jersuminą, która mu zawi- 
ala na szyi, wyobrnził sobie, iż опа checo go 
obrać na męża i шо go z azaounkn wypro- 
wadzić nie może. „Nie pani złogo nie aro- 
big — Colin nio chciałby nigdy pozbawić 
honoru awoj żony.“ Теп osioł wyobraził 
sobio, iż bylby znakomitym mężem królo- 
wej salonów londyńskich, a w żadon spo- 
sób nie mógł zrozumieć roli, w której tylo 
się ponim apodziewano. Trzoba siębyło wy- 
rzet idylli, Jersamina ucioka zniechęcona 
do Londynu, wychodzi za starego Horiota, 
który obdarzy? ją dwojgiem dzioo skrofu- 
licznych i napól przegniłych... 
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JA korzy Boguski należy do najbar- 
50 dziej utulontowanych u nns popu- 
A | Jaryzatorów wiodzy fizyczno-ma- 
tomatycznej. Przy pomocy іплопіога Pio- 
tra Lebiodzińskiego w dziale doświadezoń 
dal publiczności wykład nadzwyczaj еїокн- 
wy, pożytoczny i urozmaicony. Część 
iorwszu objęła ogólne zjawiska fizyczne, 
tórych stroszozonie dla naszych ezytolni- 
ków byłoby zbytoczno. Najwużniojszomi 
natomiast są świożo zdobyczo wiodzy w tej 
dziedzinie, do jakich zaliczyć należy moż- 
ność przonoszonia i atrwalonia barw na 
fotografii, Oczywiście zanim do tego spe- 
oyuliści doszli, musieli wrócić do zjawisk, 
badanych dnwnioj przoz uczonyoh i nio 
poprzostejąc na tooryi tadzioż faktach 
stwierdzonych, czynić mozolne doświad= 
czonia. Więc obol wszelkich wlasciwosci 
barw, wywolywanych drogą polączoń oho- 
mieznych, zwrócono uwngę tukżo na ustroj 
siatkówki ocznej, в więc і na dziedzinę fi- 
zyologiczną 1 psychologiczną. То już jost 
kwostyn powstawania barw w naszoj kwih- 
domośoi, przedstawiająca bogate pole przy- 
адут badaczom, Dociokania dzisiejszych 
atworzyly między іппоті zabawkę dla pro- 
fanów, а przedmiot, dający dużo da mysle- 
nia uczonym. Nąto tak zwane krążki wid- 
mowo Benhtmu, których tareza jest po- 
dzielona na dwie równo części: czarny i bin- 
łą, na tej ostatniej są umieszczone czarno 
Juki wspólśrodkowo (każdy nu przestrzeni 
459). Gdy ową tarczę puszcza się w ruch 
abrotowy, oko otrzymuja wrażenie pierś- 
cioni różnobarwnych, których uklad przy 
obrocie w lewą atronę, dajo kolory w po- 
rządku а, б, с, d, a w pruwa odwrotnie: 
а, с, 6, а. Dotychczas nozeni starają się to 
zjawisko objaśnić istnieniem na siatkówce 
oddzielnych contrów dla każdej barwy. 
Bądź vo bądź w przyszłości może ona do- 
prowmłzić do cennych odkryć i rozszerze- 
nia widnokręgów wiedzy. Pomijając spa- 
вођу otrzymywania widma harwnego, mu- 
simy zaznaczyć, że nowsi badxoze poslugi- 
wali się starą тобой Nowtona, która dzię- 
ki pracom Maxwella, Holmholtza i Olor- 
cka, znowu wyszla na widownię nanki. 
Owoce pracy tych uczonych dopomogły 
właśnie Lippmannowi do pochwyconia 
aposobu fotografowania barw. Próby 
otrzymywania ich zo zwiąsków chomicz- 
nych, nio doprowadziły w tej mierze do po- 
żądanych rozultatów; spróbo wano więcwy- 
zysknó pierścianie Nowtona lub zjawisko na- 
lotów barwnych na szkle. (Każdy 2 czytel- 
ników widział nie raz tę churakterystyczną 
różnakolorowość starych szyb, zalożną od 
układu cząsteczek). Jak wiadomo, zasa- 
dą fotografii jost pod wpływem światła 
rozklad cząsteozok soli srebrnych w war- 
stwie żelatyny albo kolodyum na papierze 
fotograficznym. Barwy mogą się ukladac 
odpowiodnio do grubosci powierzchni tego 
proszku, cała zaś sztuka pologa na nadaniu 
takich różnorodnych grubości za pomocą 
działania światła na włańeiwe punkty, tj. 
aby każda warstewka odpowiadała barwie 
widma slonecznego, Doświadczenia w tej 
mierze ozynili: dr, Leukor, Seebach 
iw końcu prof. Lippmann, który próby 
doprowadził do tej doskonułańci, że dzia 
już można utrwalić barwy na fotografi. 
Niopodobna tu, dla braku miejsca, wy- 
kładać tochnicznej strony wykonywania 
togo rodzaju fotografi, Zaznaczyć tylko 
musimy, że dotychczas fotografie takie nio 
mogą һуб reprodukowane, gdyż odrazu 
wychodzą jako pozytywy. Otóz usiłowano 


dnie pomyślne rezultaty. Mianowicie mo- 
zna јал dzia drnkować obrazy kolorowa 
trzema barwami. Metodu owa, znana pod 
nazwą fotochromotypii ( Dreifarbendruck), 
doszła do największej doskonałości n Vo- 
gla w Berlinio, Honanika w Pradzo czo- 
skiej, wreszcie w Ameryco, Należy przy- 
puszczać, że tochnika na tej drodzo będzie 
czynić ciągła postępy, zabije zupełnie 
oleodruki i z czasem pójdzie w zawody za 
sztnką. Artyści malarze, prawdziwie nta- 
lentowani, mogą być zupełnie spokojni; 
„maszynowy* wyrób obrazów nio уг 
dzi im krzywdy. Wrudniejsza będzio wal- 
ka miornoty, która zulowa tandotq świat 
cały. Wyrób tego rodzaju obrazów udo- 
skonalonych nie zniży jednak sztuki i zmy- 
sln urtystycznogo w masach oświeconych. 
Przeciwnie, można się zgodzić z prelegon- 
tom, że ten „prodnkt” udoskonalony pod- 
піовіо smak śród_ ogółu з rozbndzi zamiło- 
wanie piękna. Dodajmy nawiasowo, ża 
ważnym tn czynnikiem в przystępna бо- 
ny, йо zutom zamiłowanie to w naszam 
społeczoństwia moglihy rozwinąć simi ar- 
tyści przez zmżenie tych bajecznych sum, 
których nikt nio płaci. 

„Poznać w przyrodzio prawidłowość mo» 
żliwio nujszorzoj, najgłębiej—oto joat cel 
naszej nauki, col niuzmiorny, jak anma 
przyroda.” Celo te p. Natanson nuszkico+ 
wal w swoim оПекусіо. Prawdziwom zae 
damom umiojętnoj fizyki jest odpowiedź 
na następujące pytanie: 10 możemy odna- 
leżć w przyrodzio prawidłowości, posługi 
jaw się kilku zaaadniczemi ubstrakcywmi? 
Wo współczesnej nam opoce ten adlum 
nanki wprawadza przeważnie cz ali- 
strakeyę czan, przestrzen, materyi (do 
której nalezy dołączyć odrębną nbstruktyg 
ctern)—wreszvie energii. Dwio ostatnie 
prelegont nujobszernioj traktował, loca 
w formio uogólnich W zmnienych 
i najczęściej trudnych do obliczenia dla 
nns zjawiskach przyrody jest powna miara 
со da natężenia. Udorzająe sztubę młotem 
rozgrzowamy ją tom silniej, im uderzenia 
są mocniej Pomiędzy uderzeniem 
я ogrzaniem aię joat w natężeniu pewna 
odpowiedniość, Energia nie ginio i nie 
powstaje w wiocznem dzianiu się zjawisk, 
Przekształow się w tysiączne postacie, 
alo wszystkie one dają się ze sobą, porów- 
паб, można je rachować і mierzyć, Enor- 
giu jest nicią wspólności, która przechodzi 
przoz wszystkie zjawiska, Matorya joat 
to bardzo stara, silna i mocno w umysiach 
naszych zakorzeniona abstrakoym. Wiele 
wrażcń prowadzi nas do utworzenia poję- 
cia materyi. Nie ma też bardziej rozpo- 
wszechnionego blędu, powiada prelegent, 
mż przokonanie, 2с „mauteryu na powno 
istnieje.* Fizyk nie uprzedza się do ab- 
вігаксуі materyi, musi ciągle nią, się po- 
sługiwnć, więc rozumie, 20 pojęcie materyi 
joszozo nam dzisiaj jest potrzobne. Ab- 
strakoye czasu, przestrzeni, energii, wy- 
nuranly się 2 umysłowogo chionu z umy- 
slową, jaanosoią, każda z nich pozwala nam 
dostrzoe w przyrodzie troszkę przyczyno- 
wości, duje poniekąd możność obejmmowa- 
nia i przewidywania zjawisk, u zatem 
w pewnym atopniu i względzie wyczerpie 
to, cośmy nazywali dawniej „własnosciami 
i działaniami materyi.* Wyobraźmy sten 
nauki taki, iż szerog zasadniczych abstrwlc= 
oyj jest przedłużony, doprowadzony do 
końcu, złożony z najwlaściwazych, potoż- 
nych, zgodnych zo sobą abstrakcyj, Po- 
jęcie materyi nie będzie wówczas potrzeb 
ne. Jiocz czasy takie sq bardzo odległa. 
Pomyślmy, żo odróżniamy dzisiaj kilku- 
dziesiąt gatunków materyi, żo istnieja 
ogrom faktów, wskazanych przez ehemię, 
że nie znaleźliśmy jeszoze początku drogi, 
która pozwoliłaby jakościowe różności che- 
miczne aprowadzić do różnie ilościowych— 
а ujrzymy dokładnie ubóstwo nasze w wiel- 
kich przyrodniczych abstrakcyach. Zn- 


dojść do doskonałości odtwarzania obra- , tem pojęcie mataryi jest nam joszcze po- 
zów innym sposobem i osiągnięta wzglę- | trzebne, gdyż okrywa solą całą „rosztęć 
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uogólnień przyszłości, do których nie do- 
rońlismy. Ahstrakcyę materyi dapelnia 
alatrakoyma powszechnego cteru. Świetlna 
(promieniatu) energia dochodzi da nas od 
slonon, mglawia i gwiazd przez oter, Prze- 
wodzi on swo Рие prędzoj 60 tysięcy гилу, 
niż szkło najsztywniojszo. Ozyżby więc byl 
podobny do hardzo rzadkiej a wialoe szty- 
wno-sprężystaj galaroty kosmieznej? Jest 
оп albo nieskończanie trudno ściśliwy, albo 
ujamnia śoiśliwy, jak piana, tj, sum siebie 
mo trzyma się samodzielnie, lecz pozosta- 
wiony sobie rozpłynąłby się do niaskoń- 
©zoności lub zgęściłby się, skurczył na nio 
w jodnoj chwili; zachowajo zaś równowa- 
gẹ jakimń dziwnym sposobom, zewsząd 
precz сой obejmowuny i podtrzymywany, 
albo możo mocą swej rozciągłości ratuja 
się od katastrofy. W nanco przez dlugi спа 
nważano buzwładność matoryi za fukt fun- 
damentalny, opór zaś i tarojo zn dzioło 
jak gdyby przypadku, zu nioznaczną i pod- 
rzędny wadę w doskonałym mochanizmia 
wszechświata. Dziś rozamiemy, 20 ów 
ofekt podrzędny jost objawem prawa naj- 
powszcechniojszogo — zanikania zakłóceń, 
prawa uspokajania (rozpraszania się) onor- 
gii. Bozwładność zaś matoryi musimy n= 
mieścić w jednym rzędzie z właściwościa- 
mi ozystego atoru. Powszechną cechą to 
ostatniego joat іпогсун, а matoryi, przoci- 
wnia — kocroya. 

Z tego bardzo pobiożnego streszczenia 
wykledn czytolnicy chyba mogą ocemó, że 
4dczyt p. Natansona jest poważną pracą 
nnnkow:. niezmiernio viokawą dla garst- 
ki, slo nażącą i bozowooną dla słuchaczów 
nieprzygotawanych. Szkoda więc jaj na sa- 
16 odczytową! 

Р. Siwiński wystąpił л przedmiotom na 
pozór blahym, w większości przez ogół 
nasz lekceważonym, О zaduninch Towa- 
rzystw opieki nnd zwiorzętumi malo kto 
u nas wie dokłuinio i dlatego często siy- 
азуу загкапіа. że więcej zajmujemy się 
<zwóranogami, niż ludżźau. Nio zapominaj 
my atoli, że ta „zabawka* obok eolów ntyli- 
tarnych może mieć doniosłu znaczonia wy- 
chownwceze. „Sklaniać ludzi do ludzkiego 
obchodzenia aig ze zwierzętutai — mówi 
prelegent — znaczy tłumić w iuh sorcach 
dzikie i okrutne popędy; znazczopiać w sor- 
oach dzieci współuzucio dla wazolkiego 
cierpienia, znaczy umoralniać ja i uszłu- 
shotniać.* Tymczasem, jak windamo, dzio- 
ci najbardziaj są skłonno do okrucieństwa, 
do dręczonia zwiorząt. Przytem przypo- 
mnijmy sobio, ilo szkody na wsi wyrządza 
wybieranie juj i piskiĄt, zrzucania gniazd 
itd, То też godna pochwniy jest dążność 
iministoryum oświuty wo Frunogi ku ta- 
mu, (ażoby nauczycieli azkół alomentar- 
nych sklonió do zakladania śród dziatwy 
-towarzyntw opioki пай zwiorzętami. Do- 
dajmy, 2o już uczoni zwrówili uwagę na 
rozwoj u człowiela instynktów krwiożor- 
слу za pomooqj mordowaniu zwierząt, 
а rzeźnicy stanowią odrębny typ о вїїпїө 
tnostrzonych tego rodzaju instynktach, 
w Anglii зав ludzio, nżywani do szlachtu- 
zów, sq pozbawioni praw obywatolskich. 
Jost to poniekąd urzeczywiatnionie ma- 
rzeń antropologów, ażeby do togo rodzaju 
posług używana zbójów, których natura 
gwałtownio ciągnie do przestępstw; tym 
sposobom ich onorgia zbrodnioza byłaby 
Obrócona na pożytak, Szkoda, że p. Siwin- 
ski w swoim odczycie nio znznaczył i nio 
oświotlił tych wlaśnie szczegółów. Rozwój 
cywilizacyj nio idzia w prze z rozw «m 
ucznó, Piolęgnowunie więc tych ostatnich 
bez względu na formy i sposahy, jest zju- 
wiskiem pożądanom. Oazy wiście, jeżeli bę- 
dziemy nważnć pioszczenie piosków poko- 
jowych i ubieranie ich w kapturki, za 
„opiekę пай zwiorzętami,* łatwo to usiło- 
wania można ośmieszyć. То samo, jażoli 
zcecheomy budowsó dom aohronienia dla 
zniedołężninłych czworonogów, wówczas, 
gdy ludzio stargawazy swojo siły w pracy 
dlugolotniej, nia mają przytułku i strawy. 


Odrzućmy sztnozny sentymentalizm, śmie- 
sznostki i przesudę, a będziemy mieli je- 
dno z zadan, która należy traktować po- 
wnźnio. 
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у ędziemy mieć tedy niespodziankę 
noworoczną — podwyższenie ta- 
ZA] vyf osobowych i przewozowych па 
ach państwowych w Anstryi. Ozyż 
nio jest to słuszne, co powiedziałem, 20 
jostośmy obywatolami kraju anormalno- 
ści? Wszystkie państwa dążą do nprzystę- 
pnienin komumkacyi zurówno dla ruchu 
ludności, jak i handln i w ton sposób do 
zwiększania dochodów państwa — w Au- 
stryi inaczej: опи, jeżeli uczyni krok na- 
przód, to namyśliwszy się potom, robi dwa 
wstecz, Trzeba przyznać, 20 w tym zakre- 
sie nasi ministrowie „гойасу“ i wysocy 
urzędnicy, oczekujący  upragnioniem u- 
rzędu ministrów, bodkj „baz toki,“ prown- 
dzi, fiskalną politykę z wielkiem powodzo- 
niom 1 podejmują się chętme roli, jakioj 
fadon inny uczciwy człowiek brać nia 
choco. Wadzielismy tego niejednokrotna 
przyklady. Inne państwa doprowadzają 
równowagę budżotową przez podniesienie 
boguetwn narodowego, Anstrya — przez 
systomatyczno obdzioranio ludności, przez 
pozbawianio jej owoców prucy, trudów, 
zabiegów, w ten sposób, zamiast podnosić 
rzntkość ekonomiczną— zabija ją lub osla- 
bin, ho nikt nie chec pracować па to, aże- 
hy większą część uwaeów toj pracy oddal 
јако podatek. Politykę wyzyskiwania na- 
rodów, składających państwo anatryackio, 
prowadzą ministrowie-polacy, odgrywająć 
tak samą zupelnie rolę slug niemiockieli, 
jaky odgrywali książęta słowiańskich oho- 
trytów na pólnacy, którzy pozorami wol: 
ności doprowadzili ludność do niewoli 
i zniomczenia, dopomogli z czasem do u- 
tworzonin z krajów słowiańskich — Prus 
niemicckich. Dunajewski pozyskał sobie 
w Galicyi sławę Horostrata, п wzhogu- 
siwszy rząd i niobie nędzą milionów, to- 
гап używa dobrze zuslużonego spokoju. 
W Мау jego idzio Biliński, generalny 
dyroktor kolot anstrynckich. Kiedy mini- 
strom był niomiec, zdołano na kolejach 
państwowych wprowadzić taryfy sirefo= 
wa — okazały się опо dobrodziejstwom 
dla ludzi, aakurbowi państwa przynosiły 

rzoazlo pięć milionów puldonow nadwyż- 
ki Czyż można więcej żądać? Od chwali 
objęcia gonaralnoj dyrek. kolei przoz 
Bilińskiogo, który uchodzi za okonomi- 
stę (był profasorem ekonomii i nawot wy- 
dał joden tom Ekonomii polit.) — wprowa- 
dzono oszczędności: zmniejszono mianawi- 
сіе poraonol służbowy, ш pozostałomu po- 
większono godziny pracy; następnie za- 
prowadzono ulepszenia kardynalne па 
drogach galicyjskich — komendę: fortig 
i wzmocniono język niomiocki w stosun- 
kaoh i administracyj. Тогат przyszła koloj 
na podwyższenio taryfy, Rok nbiogly był 
zarówno dla kolei państwowych, jak i pry- 
wutnych nader korzystny, dochody z kwar- 
Жара na kwartal zwiększnly się, tak iż bi- 
lans roku 1894 dla dróg państwowych 
zamknięty będzie nadwyżką około 6 mil. 
guldenów po nwd dochód, jaki dawaly ta 
anma kolejo przed zaprownilzoniem hile- 
tów strofowych, u jednak p, Biliński pra- 
gnia podwyższyć znowu taryfę osobową — 
cui bono? W celu podniesienia płacy urzę- 
dnikom. Czy nie joat to komadya przypo- 
dobaniu вів? Niechża nam wolno będzia 
zapytać p. dyroktorów, со się stało z o- 


szozędnościami, uzyskanemi przez wydale- 
nie nrzędników? Może pensyc, odebrana 
jodnym. wystarczą na powiękazenie ріноу 
pozostałym? Podwyższesie taryfy озођо- 
wej, a wkrótoe i przowozowej, która jnż 
ma nastąpić w r. b., powoduja znowu nad- 
wyżkę kilka milionów w dochodach, pdy 
zwiększonk ponaya urzędnikom wyniesio 
200—300 tys. zlr. — jak ta waaystko po- 
godzić? 

Trudno na szali rozumu i logiki kłaść 
to, со się zrodziło z dwoructwa i wygóro- 
wanej ашіісуі pchania się na wierzch, 
Gdzio chęć władzy panuje nad rozsąd- 
kiem, prawdą i uczciwością publiczną, tam 
pożytecznych owoców z prauy spodziewać 
те nie można. 

Inny pyszałek, człowiek wiolce zdalny, 
ale bardziej jeszcze ambitny, Bobrzyński, 
prozydont rady szkolnej — także aspirant 
do krzesła ministeryninego — rozpoczął 
oczyszczanie szkół z dzieci chłopskich, 
mioszczańskich i urzędniczych, które nio- 
таз z dalakich stron, o chlobie i wodzie 
przybywszy, kosztem krwi i życia zdoby- 
waly папке, tuląc się po suteranach „ką- 
tom“ lub w na pół ciemnych izbach stró- 
żów i sklepikarzy, Pam prezydent Кала} 
im — którzy chlaba nie mają i nikt nia 
troszczy aię o to, czy go mioli — ubrać się 
w elopunckie płaszcze, mundury z galona- 
mi, czapki z liściem — ledwie nio wa- 
wrzynu. Wszystko to lzinć się miału 
w imię wiolkiej, głębokiej myśli, niazro- 
zuminłej din zwykłych śmiertelników — 
awróconia nboginj młodzieży do szkół fa- 
оһозууоһ, Г. Bobrzynski o jednom zapom= 
nial albo nie wio, 20 szkoła fachowa dobra 
jost wtedy, gdy w przyszłaści zubozpieczyć 
moża biednkowi chleb powszodni; jeżeli 
mu tego nio dajo, staja się banky mydla- 
ną, złudzeniem, rozpaczą, nieszczęściem 
człowieku, Każdy widział pazezoły, lutają- 
се uporczywie nad kwiatkiem koniczyny, 
bo w okwieciu roślin miód czują — nie 
każdy jednak wie, ża odlatują z niczem, 
bo miód zbyt głęboko ukryty, tak że go 
dostnó nie można, Слева miód dla pszozoly 
w kwiecie Капіелупу, tom dla ludności, 
żyjącej z pracy. szkola fachowa w Galioyi: 
ona wabi ku sobie mnóstwo ludzi, chę- 
tnych do pracy, nlo rozczarowanie neastępuja 
dopiero później, gdy się widzi, żo po ukoh- 
czóniu tnkioj szkoly zarobku zdobyć nie 
można lub niesłychanie trudno, W kraju, 
јак Galicya, gdzie nie ma папі, tylko 
aklepikarstwo, gdzie mie ma przemysłu, 
tylko wyzysk, nie można ani sztucznio za- 
kladać szkół fachowych, ani spędzać da 
nich uczniów przomócą, Widzimy dosko- 
nala, iż szkoły fachowe w Galicyi są nad- 
zwyczaj mało uczęszczana, podtrzymywana 
з ogromnym wysilkiam kraju, a żaden 
о własnoj sila nia istniojo — czyż to nia 
jest najlepszym dowodem, że szkoly takia 
bardzo mało (зїї uczniom w przyszlośoi 
i dlatego są omijane? Dla pracy fachowej 
zbyt szoznplo п nas pole, Tam, gdzie się 
utworzyło jakiekolwiok ognisko przamy- 
slowa, wszystkie wybitniejsze posady sh 
zajęte przoz niemców, ozachów i żydów. 
Mimowoli zapytać trzeba р. Bobrzyńskia- 
go, na jaką drogą on apycha dziosiątki ty- 
sięcy ubogiej mlodzieży, która ukończy- 
wszy gimnażyum i uniwersytet boz mun- 
durów, ma przynajmniej ргле sobą urząd 
i szkolę, a po odbyciu studyów fachowych 
awiękaza szaragi glodnych i niezadowolo- 
nych. Przemocy na taj drodze nie robić 
nio można. Odpływy i daplywy sił robo- 
czych do ognisk pracy nie нд sztuczne, looz 
odbywają się według warunków, jakie 
wytwarza życie ukonomiozno i państwowa 
pewnego społeczoństwa. Miły robocze, n- 
mysłówo muszą się zwiększać w stosunkn 
do ilosci ognisk przemysłowych i tylka 
wtedy życie ekonomiczne można nazwać 
prawidlowom i nieuwiążhwom dla nikogo. 

W takich pulących pierwszorzędnych 
sprawach jak szkola, bardzo rzadko i ostro- 
żnie ktoś glos zabiera, ażeby sobia p. pro- 
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zydenta nie narazić; natomiast rozprawia- 
my gorąco о teatrze. Trzeba znać Lwów, 
ażeby wiedzieć, ile w toj drobnej nn pozór 
sprawie kryje się sprzeczności. Przedo- 
wszystkiem Lwów jest miastem nrzędni- 
czem, Wypadek go uczynił atolicą Gali- 
суі, R tym wypadkiem—bylo jogo środko- 
we położenie geograficzna; z tej toż raoyi 
rząd wybral go na stolicę adrainiatracyjną 
kraju i tu urządzono numiestnietwo, tu z6- 
środkowały się wszystkie urzędy, minsto 
więc zaczęła napełniać się t. z. „funkcyo- 
narynszami" (piękny polski wyraz— praw- 
dn?), Trochę rodzin niezależnych, które 
tu siedziały, wypłoszyla niemoczyzun, в na- 
tomiast „lwi gród” zaczął opanowy wad za 
wszoch stron grzybek fiskalny, zwany bin- 
rokracyą. Dla ułatwieniu czynności ży- 
wotnych tym śliżniom, posiadającym ró- 
2ng barwę (niomiecką czoską, a w koń- 
cu poalakq), żydzi założyli  dystrybu- 
суо, potem niemey i żydzi sklopy wszelkie, 
wreszcie, zarówno dla potrzeby panów 
oficerów austrysckich jak i „cywilnsów" 
powstały „sklepy korzenne" i „рокојо Чо 
śniadań,* gdzie można stojąo pożorać kieł- 
baaki, palić „skórznno” cygara i—pluć na 
rozstawione obok „delikatosy,* Ма takioj 
podstawie zbndownno austryacki Тубу 
1 nn takiej też rozwija się pomyślnio tornz. 
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Legendy w Wide a zajamiętatych tańeownił ac 

Oryginalna kurs. — Skąd pochodzi nazwa kaczki 

dilenolkarskiej, — Okiulna niesprawiedliwaść wzglę- 

dem pewnego hodowcy. — Obfity lęg. — Dziwna pre- 

1ensya р, Radumezyka, — Zima na poludniu, — Wlel- 
ka blala kaczka. 


i 
atatni numer Wisly zawiera wiclo 
ciekawych przyczynków do etno- 
logii ludowej, a między innymi 
tgendy zapustno. 

„By! owczarczyk w Mogilnie — opowia- 
da baśń pierwsza — który miał fet zaczn- 
rownny, Kto głos jego nsłyszuł, musiał 
tańcować. Ksiądz nio wierzył pogłosce, 
poszedł do owczarczyku i kazał sobia za- 
grać. Chlopiec zugruł, n ksiądz musiał sią 
na śmiarć zatańcować.* 

„Kilku dziewcząt w Kieksza — mówi 
badń druga — pralo w niedzielę. Nie byly 
w kościele, tylko poszły na tańce, Za kurę 
musialy ciągle tańczyć (do Койсоң życia).* 

„W powiocie żnińskim — twierdzi trze- 
cin — przy dworze z Popowa do Gquzn, 
jest ataw bagnisty. Ntalu tam niegdyś 

urczma, w której było zawsze dużo pija- 
nych. Кня wszedł ubogi, prosząc о wspir- 
cio, wio wyrzucono go z drwi. Wtedy po- 
wiedzi: „Naswawoliliśoie aig już doayd, 
teraz hędziocio za karą tańczyli, dopólci 
sobio nóg nio zedrzecio.* Ubogim był sam 
Bóg. Swawolniey tańczyli tak, 20 aż krów 
2 nóg im poplynęla, potom kurozma zapi- 
dłu się i staw pokrył јој miojnac.* 

Zwduszczn ta ostatnin legenda jast bar- 
dzo pomysłowa i wymowna. По гул to nia 
oryginalna Кага Каляд bozmyślnym grzesz- 
nikom zatańczyć się na śmierć! Krów im 
z nóg płynie, cialo soiora się, olicioliby od- 
począć — nicl — tańoczcio robaczki, dopó- 
ki ducha nie wyzioniocio. Talky 
przestrogą nie możnaby dziś oddziałuć na 
zupamiętulych w zadnoj knrezmio, gdyż 
niktby w niq nie uwierzył, A jednak nio- 
slusznie, W baśniuch bowiom tego rodza- 
ја zmyślonym jost tylko fakt, zresztą 
wszystko pruwdziwo, Шуко fakt — baga- 
tolal -— znwoła ktoś z nśmiochem. Za po- 
zwoleniem: czy Ikar istnial i miał wosko- 
wo skrzydła, ktora mu w słońcu stopniały? 
Nie. Czy Syzyf istniał i wtaczał pod górę 
kamich, który ma sią ciągle osuwał na 
dól? Także nie. Czy Pramofousz istniał 


i był przykuty do skały przez Źousa? Nie. 
A przecież mity to powtarznmy ustawi- 
cznie, wierzymy w ich mądrość, pomimo 
że nieprawdą jest w nich tylko — sam 
fakt. Czemuż więc nie mielibyśmy сопіб 
legendy о pijakach karczmy żnińskiej, 
którzy za awawolę z rozknzu Boga zatań- 
ozyli się na śmierć? Kto podziola to uwagi, 
ten przyzna, że nietylko zabobon tkwi 
w następującej (ozwartej) opowieści Wisly. 

„Pod Liszkowem był przed laty zamek 
nad strumykiem. Pan zamku һу} nielito- 
ściwy dla poddanych i pędził dni na swa- 
woli i rozpuście, Kara Бой dosięgła go 
wszakżo i zamok zapadł się w ziemię przy 
piornnach i błyskawicuch. Rzeka rozluła 
aig w jozioro, н park rozrósł się w lasek 
prześliczny, O godz. 9 wieczorem dawni 
mioszkańcy zamku wychodzą i tańczą da 
północy. Każdego też przochodnia zmusza- 
ją do tańców." 

Danto tylo wymyślił najrozmaitszych 
kar dla pokutników swego poomatu—a tu 
bardzo pomysłowa nie przyszla mu do glo- 
wy. Ź pewnością, gdyby o nioj nsłyszni od 
naszego ludu, Шуіћу ją zużytkował dla od. 
powiedniej grupy — tych, со nawet Boga 
drzwi, żoby im nio przeszka- 


eń, nazw itd, Otóż radbym polocić jej 
awadzo zbadanie, skąd powstala dla plotki 
dziennikarskiej nazwa kaczki? Wyjaśnie- 
nio to byloby dla пия zujmującem, gdyż 
nietylko zadowoltoby oiekuwość tearoty- 
б?т], alo poznajomiłoby nas z hiatoryq 
horbu „szóstego mocarstwa“ — prasy. Jost 
to przykro pntrzeć codzich na sztandar toj 
potęgi, widzieć na nim wyobrażoną kaczkę 
1 nie wiedzieć, skąd ona na nim się wzię* 
la. Sumą logiką trudno odgadnąć, bo prze- 
cież ten ptak nio ma апі bystrego lotu, 
ani donośnego głosu, tymczasem kaczki 
dzionnikarskio obiegają kulę ziemską 
z szybkością iskry elektrycznej, a ich 
kwakanie brzmi баіс mocno, ża gdy ode- 
awą się w Paryżu, za parę godzin siychać 
je w Wurszuwio. Tak cudowny twór nio 
powinien nosić zagadkowogo imionia, ten 
twór, który kioruje cułom naszem życiem, 
Bo jakaż sila działa w niom częściej i aln- 
tocznioj? Rano wstawszy, jeszcza przod 
śnindaniom, pod postacią dziennika zja- 
lamy co najmniej dziosięó kaczek, potem 
trwwimy, wieczorem znowu w tej samej 
formio spożywamy kaczki, Czy jakikol- 
wiek prodnkt, nie wyłączając chlebu i mię- 
an, znżytkowywamy w równia wielkiej 
ilości? To też przypnazczam, ża czytolnicy 
byli wraz ло mną szozerzo oburzeni un 
niogrzeozność i niewdzięczność, jaką przod 
раги dniami okazano w Berlinie pewnomn 
hodowoy kaczek. Żył tam sobio niojuli 
Порро, który trudnił się wyrabianiom 
i dostarczaniem prasia „wiadomości sonsn- 
cyjnych,“ To zmysli}, 20 gdziaś oberwala 
się wioda i zabiła kilkoro ludzi, ta 20 ko- 
goń oblano nafty i zapulono, to 20 niemo- 
wlę udławilo się korkiom butelki, którą 
sasalo, to znowu żo ktoś nieskończoną ilość 
razy odbiorał вођіо życie itp. Ażoby ima- 
ginucyn nia potrzobowala wysilnć się na 
бота» nowa okropności, Iloppa rozłożył ja 
sobie wadług miosięcy. Так np, w pownej 
porzo roku stalo powtarzuła się historya 
o windzio, w drugiej o niomowlęciu z kor- 
kiom itd. "Trwało to szczęśliwio dość dłu- 
go; nureszcie złośliwi ludzie podputrzyli 
tajemnicę tworzenia „sonsacyj” | oskar- 
żyli biednogo poetę reportera o oszustwo, 
a niomiłosierny sąd sknzał go na trzy mio- 
siąco więzienia, Jodnakżo my byśmy się 
na twkie okrucieństwo nie zdobyli, pomi- 
mo żo posiadamy jedną z największych 
hodowli kaczek i pomimo że znamy mę- 
żów w nioj zasłużonych. Przed kilkunastu 
laty były robiono na nich zamachy. Nic- 
którzy z czytelników pamiętają moża, juk 
to wówczas postępowana z nimi niogrze- 
слпіо. Grdy oni np. ogłosili, że na rogu ul. 


wierz 


Hożej i Kruczej prywatny powóz przejo- 
chał dziecko, któremu z pękniętej czaszki 
mózg wyszedł, nazajutrz z pewnością czy- 
taliśmy urzędowe sprostowanie: po spraw- 
dzeniu wiadomości okazalo się, 20 na rogu 
nlicy Hożej i Kruczej spadla z wozu głów- 
ka kapusty, która pod kolami uległa zmiaż- 
dżeniu. Wkrótce zaprzostano tych ałośli- 
wych szykan і hodowey kaczok uż do dnia 
dzisicjszego karmią nas niemi boz żadnej 
przeszkody, Co tam oberwana winda lub 
oblanie nafta! Myśmy mieli przez kilka lat 
z rzędu co wiosnę niemowlę, plynąco 
w kolysca Wisłą podczas powodzi, my 
micliśmy kobietę z wężem przy piersi, któ- 
ra ściągnęła tlamy ludu naokoło szpitaln 
Dzieciątka Jezus — to nio są drobinzgit 
A przecież nikt nie śledził twóruów tych 
tragodyj, а tem mnioj nikt ich nie oskar- 
żał о osznstwo i nie wsadzał do Колу. I to- 
тал codziennie pływa po nnazoj prasie 
stadko kuczok, które w prawniejszom ukiem 
natychmiast rozpoznajemy, ało nio płoszy- 
my ich, bo опо stanowią tak miły, tak 
swojski inwentarz naszogo gospodarstwa 
dziennikarskiego, Gdyby ktoś chciał noio- 
leśnić prawdę, musinłby ją przedstawić 
pod postacią szpotnoj, zloj, niolitościwoj 
jędzy;, natomiast Ша kaczki dziennikar- 
skiej odpowiednią byluby figura pięknej 
i cznrownio uśmiechniętej najady. Naw 
sem dodam, 20 w ostatnich miesiąc 
mieliśmy nadzwyczuj obfity lęg tego ptaa- 
twa, nlo nio wypnszezalismy go na stawy, 
n przytóm spadla nu nio zabójcza epide- 
min, w której młodo pisklęta szybko wy- 
zdychały. 

Doskonaly jest sobie р. М. Radomezyk, 
który w Swie żądu od dziennikurzów, 
użoby ci, podając wiadomości o jakiemś 
nowem prawio, przytaczsli źródło! Nieda- 
wno wyczytał on w pismach doniesienia, 
20 wedlug świeżo wydanoj nstawy karę za 
sporządzenie dokumentu bez stempla ma- 
ją placi tylko ci, którzy go podpisali (np. 
dłużnik, a nio wierzyciel na wokslu), Pra- 
wda, 20 kto tą wiadomość potrzebujo zu- 
żytkować praktycznie, musi znać jej ®гб- 
Йо nrzędowa, ale gdybyśmy za rady p. 
Radomczy kn chvioli cytować źródła wszyst- 
kich doniesicń, co hy się stalo z naszemi 
kaczkami? Jakże wskazać, skąd dowiadzic- 
liśmy się o kobiecin z wężem, kiedy taka 
kobietu wonle nio istniojoż Jast to zupeł- 
nio tak samo, jak gdyby ktoś od паз wy- 
magal, идоһуашу podali motryko Syreny, 
umicszezonoj w horbio Warszawy. Przyta- 
zajmy jednak żródła, о ilo той. 

Jedno z pism (trzymam się warszaw= 
skiego sposobu cytowania) twiordzi, żo 
właścioielo domów w okolicy zetknięcia 
ul. Merszułkowskioj z Krótowską umówili 
się tujomnie, ażoby cony wszystkich aklo- 
pów podniość o 254, ua со kupcy odpowie- 
dzioli również zmowq, nżeby na tę pud- 
wyżkę nio przystuó, Gdyby ktoś obcini do 
toj bujki wtrącić trzy grosza moralne, to 
zwracam jogo nwagę, że postąpilby niespra- 
wiodltwio, Żyjemy w epoco ringów, karte- 
li, syndykałów i tym podobnych związków 
pownego kola interosów, wymuszkjących 
dlu siebio korzyści, Kiody joazezo w Kuro- 
pio słychać było dopiero o ringach miu- 
dziunych i srobrnych, а u nas zujuśniał za- 
ledwio syndykat cuktowniczy, przopowin- 
dnliśmy, żo ta ponętna idoa przeniknia do 
najmniejszych kólok produkcyi i własno- 
ści, że będziemy jedli chlob, mięso, вог, Ba- 
łatę itd. po oonaoh zmowy wytwórców. 
W znucznoj miorzo już się ta wróżba apra- 
wdziłn. Iustoszy ona naszo kieszenie, ala 
czyż to nio przyjomnie pomyśloć, że się gi- 
те w dnohn czasu? 

Podobno wielką ulgę w strapienin ati- 
nowi uprzytomnienio sobie omdzych nio- 
Bzczęść większych, niż nasze. Jożeli ta 
szlachetna właświwość zdobi charakter 
człowieka, to znosząc tegorocz ną zimę, któ- 
ra jost zawsze strapieniem, mumy pocic- 
chę, żo kraje, któro јој prawio nie znały, 
jak Włochy, Iliszpania, Francya— marzną 
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w daleko ostrzejszej. Jak to ciepło czytać 
następująco wiadomości 

„Aix zasypane śniegiom. Po ulicach Wla- 
kają się wilki. Ntada Arzeżów spadają na 
dachy. Wiatr przeważliwy; mróz dochodzi 
do 17 stopni Resumura. W Prades i Certos 
śnieg pokrywa ziemię warstwą dwumelro- 
wą, W Luchon spadł na póź/rzecia metra. 
W Marignac, w pobliżu Doluzy, pod jego 
viężarom walą się domy i obory. W Alenqon 
kilka osób zmarzło na śmierć. W Algierze 
śnie zaloga pola pokladem grubości 60 
cent, Poong, ący z Algieru do Konstan- 
tyuy, prze dwa dni stał zasypany Śnie- 
giem" — itd. 

My п siebie alho tego nie widzimy, albo 
nawet nio widzioliśmy nigdy. A тойо ozy- 
tolnik, jedząc pomarańcza і wąchając ró- 
Фо, któro tam dojrzewają boz sztucznych 
Ugrzowań, przypuszoza, йо całun ta zima 
tranasko-hiszpańsko - włosko- afrykańska 
jost tylko wiolką biułą kaczką? Licho wio, 
w każdym razio nio rudzę trzymać o nią 


zakladu, 
Posel Prawdy, 
КЕ 
AZ D A LI 
ко 
Sosnowice. Wszędzie mówią o nadproduk- 


су! ziarna, tem bardziej zaś w tem ognisku 
handlu i składów zbożowych. То też gospoda- 
rze okoliczni starają radzić jak można. 
W pow. miechowskim i częstochowskim pozakła- 
dano kurniki dla produkowania jaj na wywóz za 
granicę. Może to prędzej pójdzie niż pszenica, 
której ziomianie posiadając ze zbiorów zeazło- 
rocznych po tysiąc i więcej Когсу, nie mogą 
Sprzedać nawet kilku, Słusznie powiada ko 
respondent Wieku: „лімі się uależy, że do- 
tychczas jeszcze w majątkach, położonych bli- 
żej miast więkazych lub olbrzymich osad fnhry- 
cznych, w których garniec mleka można sprze- 
dać po 32 kop., ziemianie sieją zboże ua wielką 
skalę, Jeńynie tylko w takich miejscowościach 
opłacałoby się sowicie gospodarstwo uabinłowe, 
Nie ma potrzeby mleka na masło lub sery 
przerabiać, skoro dostawiane пр. do Dąbrowy 
lub Sosnowice można sprzedać ро tej cenio i zo- 
pewne miałoby ono pokup daleko większy niż 
mleko wodą zaprawinne, Dońać należy, że 
w tutejszej łudnej osadzie innego mleka nie 


używamy. Spółka obywateli z pow, miechow- 
skiego, zniżywszy ceng mleka, założyła sklep 
w Dąbrowie. Warto, nby podobna spółka 


i w Sosnowiench zechciała swoją działalność roz- 
wiuąć.* — Dlugo i niecierpliwie oczekiwany pro- 
jekt przekształcenia osady na miasto, prawda- 
podobnie wkrótce przyjdzie do skutku. Jeżeli 
postanowienie to zapadnie w zimie, to na wio- 
snę ruch budowlany ożywi się. mieszkuńcy po- 
siądą tanie mieszkania, przedsiębiorcy porobią 
Świetne interesy, в po рага lutuch ognisko to 
rozszerzy się ogromnie i z czasom stanie się wiol- 
kiem miastem, gdyż ma potomu warunki adpo- 
wiednie. Dziś cena domów urosła bajo- 
cznie wysoko. Niedawno up. jedn я nich 
sprzedano za 52,000 ra.. gdy przed rokiem сї 
sami nabywcy dawali zań 30,000 rs. 


Płock. Mioszkunka tego minsta, р, Broni- 
sława Jundzilłowa уо, poczyniła starania 
о otwarcie przytułku dia kobiet Jekkicgo życia, 
na wzór istpicjącego w Warszawie,  Wspólwla- 
śulciułki zaś nieruchomośm, J Kobanawska і M, 
Н. Stempczyńska oddają dwupiętrową oficynę 
na zakład, Zadnnium tej instytucji ma być 
wyłącznie „moralna poprawa, nawrócenie иа 
drugg cnot chrześciańskich, przyuezenie do рга 
cy i porządnego życia kabiet upadlych.* lrzyj- 
mowone będą kandędatki, które z własnej woli 
zechcą tam przebywać; przyjęcie zaś małoletnich, 
|rzyprowadzonych przez rodziców i opiukunów, 
zależeć będzie od zwierzchniczki zakłada, Przy- 
tulek utrzymywany będzie przez opiokankę i jej 
pomocnice z własnych funduszów. Prócz tego 
z dochodów, czerpanych z pracy peusyona- 
rek, wreszcio z ofnr dobrowolnych, Tvojekt 
ten władza guberninlna uznała za pożyteczny 
i przesłala wyżej do zatwierdzenia, — Drugn in- 


stytucya, którą Płock ma pozyskać, jest dom za- 
rubkowy.  Ofarowany w tym celu nu początek 
fundusz w kwocie rs. 500, od kilku miesięcy już 
leży i oczekuje przyrostu z ofiar, Miejscowe 
Towarzystwo dobroczynności nie ma ua to środ- 
ków. przy tem jest zniechęcone brakiem wspól- 
działania ogółu. Wobec tego ktoś zaprojekto- 
wał, aby na powyższy cel użyto kapitał zapnso- 
wy, pozostały po zwiniętej kasie oszczędności 
w sumie przeło 7,000 rs., nie mającej dotąd ża- 
dnego przezmaczonia, (ауу tę myśl przyjęto, 
zakład otrzymałby trwałe podstawy а jednocze- 
śnie тодом byłoby z nim połączyć Selronienie 
starców i kalek, także pozostającu dotychczas 
w marzeniach. 

Radom. Miasto z każdym rokiem rożwijn 
się, 10 też w miarę tego odczuwa coraz dotkli- 
wiej wszelkiogo rodzaju braki kulturalne, Ln- 
dzie narzekają по straty, wynikające z niedo- 
statecznej szybkości i łatwości ruchu komuni- 
kacyjnego. Przed dwoma laty mówiono о tram- 
wajach; teraz znowu zaczynają mówić o nich 
Jednovześnio ktoś postanowił otworzyć biuro 
posłańców publicznych, = „Пахан“ przedáwiņte- 
cany, urządzony ua dom xzarobkowy, przyniósł 
vzystego dochodu rs, 395, [to coś warte. — 
Gazeta radomska, wzorem lat poprzednich, 
wydala numer noworoczny, tym razem zewnętiz- 
nie okazalszy niż dawniej, Jest tam trochę po- 
олу, beletrystyki, artykułów okolicznoświowych, 
Spotykamy nazwiska: Konopnickiej, K, R. Z., 
Wł, Navrockiego, Pawła Kośmińskiego; naj- 
więcej wszakżu księży. 


Kasa pogrzebowa. Sądownicy warszawscy 
opracowali ustawę nowej kasy i uzyskali już jej 
zatwierdzenie, Jak sama nazwa dowodzi, ce- 
lem tej instytueyi jest pomoc pieniężna na grze- 
Wanie uczestników zmarlych. Na członków mo- 
gą się zapisywnć sądownicy, adwuknei, kandy- 
daci do posad, tudzież kanceliści. Są trzy ka- 
tegorye opłat i przywilejów. Do I-ej należą ci, 
którzy wnoszą 3 ra., do I-cj—2, do III-ej—1 rs. 
Można należeć jednocześnie do wszystkich trzech 
kategoryi. Składki są peryodyczne i powinny 
być wnoszone w miarę Śmierci uczestników. 
Jeżeli umrze członek z kateporyi I, do której na- 
leży np. 100 osób, to rodzina zmarłego dostaje 
odrazn 300 rs., pozostali zaś przy życia ucze- 
stnicy w ciągu najpóźniej dwu tygodni wnoszą 
znów pa trzy га. i są wolni оң dalszych składek 
aż do nowego zgonu, Pierwsze składki przy 
zawiązaniu kasy stanowią kapitał zapasowy, 
który będzie się powiększnł z ofiar dobrowol- 
nych, > kar za spóźnienie i z procentów od fun- 
<uszów. Największe korzyści osiągają сі, kiá- 
rzy należą da wszystkich trzech kategory! + ta 
w takim rnzie, jeżeli wszyscy sądownicy znpiszą 
Gdy np. w I-ej kutegoryi będzie 

j—200, Ш-0)— 300-60, rodzina zmar- 
Тода, który brał udział we wazystkich trzech ka- 
tegoryach, otrzyma 1.000 тя, jednorazowej яа- 
ротор, 


Towarzystwa wstrzemiężliwości, Од10- 
втопо ustawę tych nowych dustytneyj, które na 
początek wejdą w życie tam, gdzie najwcześniej 
zastosowany bgdzie monnnol wódezany, Nu za 
rząd nkogzy włożona obowiązek zwalczania pi- 
jaństwa śród ludu. Do opiek przeciwdziałających 
nałogowi będą powołani nnjpowa?niejsi ludzie 
w guberninch. Członkowie honorowi mają prawa 
do munduru VI klasy, Uczestnicy, mający na 
równi z urzędnikami nkcyzy prawo do dozoru 
nad sprzedażą trunków, urządzają odczyty i no- 
на oddzielny zunk. W komitetach powiatowych 
prezydują marszałkowie szlachty, w guber- 
niach — guberuntorowie, Towarzystwa otrzymu- 
ја zasiłek ze skarbu, nadto z kar pieniężnych za 
przekraczanie przepisów o handlu trunkami, 
wykryte przez członków Towarzystwa. Oprócz 
osób prywatnych, do Towarzystwa wchodzą 
przedstawiciele ziemstw, minat, zwierzchnicy za- 
kladów naukawych średnich. przedstawiciele są- 
dowi i administracyjni, Do liczby przywilejów 
tych związków należy tnkża bezpłatno przesyła- 
nie korespondencyi, Przepisy zatwierdzona dnia 
1-ро b. m. 


BANK WŁOŚCIAŃSKI. 
4+4 


(Dokończenie). 


rzypatramy się {огаш rozmiarom 
operacyj bankowych. Chodzi tu 
o różno kutogorye nahywców, lu- 
dnosć włościuóską, przyczem brani są 
w ruchubę tylko mężczyzni, w Króle- 
stwio zaś obliczonie to jest podobno 
bardzo nieścisło. Ciekawom jest row= 
nioż, jaką byłu liczba morgów zukupio- 
пој ziomi, suma pożyczek i doplata z wla- 
snych funduszów. Sprawozdanie daje nam 
inożność objęcia działalności banku za che 
ły czas jego istnienin oruz za rok 1893-ci. 
W Cosaratwio lącznie z Królestwem oliro= 
ty banku przedstawiały się w następujący 
sposób: 
W ciągu BE lat lo W Aga r. 


istnienia baku 1881—93 r, 
Ilość wydanych potyczek .  11,A84 1,987 
Liczba putyczających . . „293,101 24,602 
Ludność, którs z potyczki 
mam |. 4377 0779 
llusć morgów хет! zak 
wej .. . . . . 3,840,439 298,864 
Suma pożyczek w ruhlach , 70,947,412 ЖАЫ 
Doplata z wlasnych fundu. 
szów ‚ 19,266,901 2,711,383 


Widzimy, że oyfty z ostatniego токи nio 
odbiegają daleko ad przeciętnych dla dzio- 
sięciolecia i raczej mniejsza są niż więk- 
вле, wzrasta zaś właściwie tylka anma do- 
płaty z własnych funduszów. Inaczej jest 
din Królestwa. Tu za 24 lat istnieniu 
banku, wydano pożyczek 867, w roku врга- 
wozdawczym — 190, przyczem najwięcoj 
zużądań było z gub. kioleckioj, oraz powin- 
tów nioszawskiego i grójeckiego gub, war- 
szawskiej. Маго nabywców tak dalece 
przeważaly spółki, że na 367 pożyczek zna- 
нао się tylko 13 zaciągniętych przez озо- 
by pojadyneze. Praytom zazniczyć nalo- 
2y, ża spółki były przeważnie liczno (śro- 
dnio Којо 20 aadh), gdyż nabywców spał. 
kowych liczona 6,990-u w ciągu calego 
okrosu dzinłalności, м 3,226 w roku 1893. 
Ponioważ wiadomom joat, żo spółki doska- 
nale się wypltcają, żu przedstuwiwiole ich, 
włościanie intores przeprowadzić umieją, 
dujo to korzystne świadectwo zarówno 
o poczuciu Rolulirności między włościann- 
mi, jak i o inteligonayi ivl i zrozumieniu 
włwinega intoresu *). Nioma wątpliwości, 
жо zanim kupno podobne przyjdzio do skut- 
ku, nieszozęśliwogo właścicielu mujątku 
męczą i nudzą przoz оме miosjijco, podda- 
je się on temu przocioż, gdyż ceni ng- 
ME pewmojszogo i zasobniejszogo od in- 
nych. 

Adawałohy się, 20 skoro chodzi u kupno 
z doplata 30—25% 2 wlasnych funduszów 
dokannd go będą mogli tylko wlościnnie 
zasobniojsi, а więo posindaczo, Tymoza= 


У) Zacadność włościan mie zawsze jest tak pamyślaa, 
Kównież pad Innymi względami rzeczywistość częst: 
Inaczej sly przedstawia, Przyznająe wielką дооч! 
fol hanku, musimy Jednak zaznaczyć fakty kyciowe, 
wynikające ё nlezupeloego przystosowania lumtyfucył 
do potrzeb Islotnych, Jak wiadomo w zakiesle for- 
malaości zawilych jest wiele przeszkód, które wajbie = 
dnlejszyim utrudniają korzystanie z kredytu, Spruwo - 
zdanie przedstawia obraz bardzo piękny w cyfrach, ale 
nle wnika w to, jak sable radzą I jnklegu losu doznają 
nabywcy, którzy atrzymali środki tylko na kupno 
gruntów. Ме uwzględnianie pewnych wymagań spra- 
wla to, że pomoc chybia celu, stwarza gorączkę kup- 
na, przez rozrost obszarów, a brak Šrudków do pro- 
wadzenia gospodarki wycleńcza ekonomicznie nabyw- 
ców. Na to właśnie zwrócona uwagę 1 ndpowlednia 
do polrzeh rzeczywistych misla być zreformowana 
tudzież rozszerzona uslawa, ba Red, 
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PRAWDA. 


Nr. 3. 


som najliczniej wśród kupujących залпа- | a przedowazystkiem wytworzeniu 20 o- 


ozyli się bezrolni oraz włnenośu kurłowata 
do 3 mg. Mianowicie z tej katogoryi 
в pożyczek banku korzystało 6,365 osób, 
które nabyły 21,994 morgi; z posiadującycii 
do pięciu morgów byłu 1,062, zakupili 
ogólem 8,446 morgów, dopiero pozostu- 
łe tranzakoyo przypadają na wlascicieli 
znaczniejszej posiadłości, 

Działalność banku bardzo niorów no dzie- 
li вів w powiatach pojedynczych. Pod- 
ozas kiedy jedna okolica stara się o jak 
najwyższe pożyczki, w innych głównie za 
namown pośredników żydowskieh, wło- 
ścianio unikają wszelkich z bankiem sto- 
sunków. Położenie nowo-zukupionej zie- 
mi względem dawnego miejsca zamieszka- 
nia nio odegrywa tu decydującej roh. 
Wprawdzio пиј więcej, bo przeszło 9 tysię- 
sięcy morgów, przylepało do poprzednich 
posiadłości, ale znow prawie osiom tysięcy 
morgów, н więc niewiole mniej, odległe 
były więcej, niż 10 wiorst, zatom nio mii- 
dy wlaściwio żadnej styczności z dawnicj- 
szom miejscem zamioszkunia, co dla 1809 
bozrólnyel istotnie nie moglo stanowić 
różnicy majątkowej. 

W ciągu calego okresu dziłulności ban- 
ku udzielono pożyczek па 2,805,067 rubli, 
w roku 1893-im ®ий na 1,347,332 га, przy: 
czom niemul dziesięć razy większą byłu 
suma pożyczek o dłuższym torminio, niż 
244 lata. Dopłata z wlasnych funduszów 
stanowiła 1,181,287 zn cały okres istnieniu 
banku, więc prawie trzecią część sumy 
kupna. 

Danych za rok 1894 dotąd nia posiada- 
my; jak zapowniają przecież ludzie stojący 
blizko najważniejszogo oddziału, wurszaw- 
skiego, dziułalność ta staje się coraz inten- 
sywniejszą, u kapitały znajdując pewne 
umieszczonie w wartości ziemi, płyn dość 
obhcie, aby pozwolić na skonwortowanie 
listów na niżej oprocentowano. Dla naby- 
wających zaś bunk przynosi realne k 
ści, gdyż oddajno ziemię w ręce włościan, 
łagodzi obcone przesilenie własności мек. 
szej i pozwala zeń wyciągnąć istotne korzy- 
ści apołeczne, Nio należy również zapo- 
minać, że jakkolwiek bieda zmusza zwy- 
kle szlachcica do parcolacyi majątku, ova- 
1б się on nieraz może przez umiojętną 
sprzedaż części majątku. Korzystno jost 
również uruchomienie kapitałów, które 
bank zwraca wietzycielom, wzamian zaś 
za ziomię, aż do czasu spłaty, krąży papier 
tolerowany przy intorosuch pieniężnych 
zrzydem i mający dziśjuż kurs na giel- 
dzie poteraburskiej. 

Wobec ogólno - parcelacyjnego ruchu 
w Krółostwio, bank udziela zaiodwio drob- 
nej części potrzebnych tu kapitałów, nie 
troszczy вів zuń bynujmniej о pieniądz 
obrotowy, niczbędny dla nowej gospodar- 
ki, powstaje stąd gorączka kupna, któroj 
włościanin tak latwo uloga skoro chodzi 
о nabycie ziemi, Zresztą ważną potrzebą 
stanu włościańakiego jest niotylko kapitał 
dla nabycia nowego gruntu, ało rów- 
nież obrotowy dla prowadzenia довро- 
darki na duwnym. Zadaniem bunku po- 
winnoby byó wedle potrzoby udzielanie 
jednego lub drugiego, bo tylko wtedy spo- 
dziewać się można racyonalnego systemu 
rolnictwa. Przechodzenie gruntu z rąk 
jednoj klasy na własność innej, możu być 
ocanionom jako korzyść lub strata dia jo- 
dnoj z nich, ale stan rolnictwa poprawi się 
дорого, gdy nie będzie brakowało kapita- 
du niezbędnego na wprowadzonie tych ule- 
pszeń, które dawno już istnieją na zacho- 
dzie, u nus zaś sq niezbędno, uby rolnic- 
two nio atało w tyle ро za wymaganiami 
doby bieżącej. 

Działalność banku ałusznoj podległa 
krytyco komitetu Towarzystwa ekonami- 
cznego, о którego badaniach wspominali- 
śmy wyżej. Żąda on zreformowania in- 
atytucyi, zupełnej jej niczależności od 
oddziałów banku szlucheckiego, z którymi 
w wielu miejscowościach jest złączony, 


gnisku krodytowego, które otaczaloby 
czynną opieką interosy  włościańskie. 
W projekcie przoksztuloonia postawiono 
kilkanaście żąyduń, z których dla stosun- 
ków naszych ważny i dobroczynny wplyw 
mioć by mogło urzeczy wistnienia następu= 
jących: 1) Bank powinien һу mieć prawo 
zukupywania gruntów na dogodnych wa- 
runkach w соја odprzeduwania ich póżniej 
włościanom. 2) Źmniejszyć formalności 
przy wydawaniu pożyczek, tuk aby oddzia- 
ły lokalne wypełnić je mogły, a tylko 
ostateczne zatwierdzenie zależnom było od 
Potersburga. 3) Wydawanie pożyczek da 
wysokości сопу caloj nabywunoj ziemi, 
jeżeli jej nabycie z jakiegokolwiek wzglę- 
Чи jost dla wlościanna ważnem. Pożycz- 
ka może być wyższy od oceny bankowej. 
4) Wysokość pożyczek stosujo się da cony 
ziomi i warunków gospodarczych w danej 
miejscowości, a przy kupnauh spółkowych 
uwzględniać naloży liczbę nabywców. 
5) Wióśolnnio ubodzy oprócz pożyczok na 
zakupno ziemi, otrzymują pożyczki na knp- 
no inwenturzu, 6) Sprzedaż gruntu za dłu- 
gi bukowe dozwołoną jest tylko w tym 
rasio, gdy zaległość: nio powstały wskutek 
klęsk olomentmnych. 

Jeżeli żądania Towarzystwa, o których 
zawindomiły nas Birżewyja Wiedomosi, 
pogodzić się dadzą z finansowym intero- 
aem banku i uwzględniono będą, to usuną 
się glówno powody niezadowojonia, do ja- 
kich dotychczasowa działalność banku da- 
wału niejednokrotnie powody. 


S. Z. Dański. 
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W SEXOTI ROLNEJ 
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туль — Sprawozdanie d-ra Ра1тітъкіево. —09- 
porne myszy i odporal rolalcy. —Zarzuty 1 obrona. — 
Mysz jako regulator na rynku. —Ushugi zwierząt w te- 
pleniu szkodników. — Sposoby pominięte—Brax ko- 


respondentów, —Rocznlki rolnicze. —Rozdzlal ekonomii ' 


politycznej | Jego nawiasy, 


prawa mysia nie przestaje żywo 
zajmować ziemian naszych. Obo- 
cnie budzi ona jeszezo większa za- 
interesowanie, gdy rolnicy poczuli bezpa- 
średnio akutki klęsk, wyrządzonych przoz 
szkodników w polach, stodolach i spich- 
rzach i gdy nareszcie coś można wiadzicć 
о pracach delegacyi ochrony roślin. Na 
posiedzeniu pomiedziałkowem dr. Palmir- 
aki odczytał sprawozdanie o swoich dość 
długich próbach zaszczopiania zarazka Lo- 
е ега różnym gatunkom myszy, Wyniki 
były względnie pomyślne, ale joazozo nie 
przokonywają опо о skuteczności środka, 
Może ciakawsze niż samo badania bakte- 
ryologu są cechy odporności znacznej czę- 
foi rutynistów śród naszego ziemiaństwa, 
którzy wobeo nauki występujq 2 niedowie- 
rzaniem, uporem, często szyderstwem— 
wogóle z tem wszystkiem, co jest właści- 
wością ludzi ciemnych. Jakkolwiek oi 
oporni nio należą do takich w ошоп zna- 
czeniu tego wyrazu, jednakżo pomimo wy- 
stawienia się na światło, zabójcze dla wszel- 
kich mikrobów, noszą dotąd  jeszoza 
w swych pojęciach i poglądach bakterye 
pleśni, utrudniająco pochód na drogach 
przez wiedzę wskazanych. 

Próby Locflora uległy krytyce specya- 
listów zu granicą, ale dla naszych oponen- 
tów-niespecyalistów wystarcza kilka lnż- 
nych jadnostronnych zarzutów, ażchy prze- 
robić je na ślepo pociski przociwko nauce. 
W procę z takimi grotami zaopatrzył się 
na poniedziałkowom posiedzeniu р. Jurski 
i uderzył wraz z innymi na wyniki badań, 
Więc tody: myszy, karmiono nawet czy- 
starai kulturami zarazków tyfusowych, ży- 
ły zdrowe. Ńrodok ton trzeba aprawadzać 
od samego wynalazcy, gdyż gdzie indziej 
przyrządzany, jest o wiele slabszy. Dzia- 


lu skutocznie tylko wtedy, gdy jest świe- 
ży. Влкойпікі przez długi czas karmiono 
slabymi zurazkami, stają się w końcu od- 
pornymi na nie; albo tracizna działając za- 
bójczo na wiele gatnnków, nio zdola 
zniszczyó myszy zbożowoj, więc tu od- 
miana możo z ożisam  zupanować i szc- 
rzyć zniszczenie.  Tępienia jako tako 
udujo się na dużych przostrzeniach przy 
pomocy znacznej liczby robotników; przy- 
rządzenio i nżycie zarazku kosztujo 29 ra. 
80 kop, na włakę; zatem dla wytępieniw 
myszy na przestrzoni 80 włókowej skrom- 
перо majątku, trzeba wydać 694 ruble, 
Wroszcie wyniki nawet doświadczeń po- 
myślnych nio sq powne, gdyż niopodobna 
w polu przeprowadzić należytej kontroli. 
W рир, podolskioj lata nbieglego anale- 
ziono mnóstwo nieżyjących myszy w no- 
ruch. Gdyby tum stosowano zurazok Loof- 
ferowski, przypiaanoby jemu tę śmiertel- 
ność, gdy tymeznsom jakaś niozbadane 
przyczyni sprowadziła pomór, W jaki вро- 
sób czynione sy doświadozenia? — W klat- 
kach nad myszemi więzionomi, które mo- 
20 zdychają od toj niewoli i jej warunków. 
Takimi zurzutami zasypano usiłowania 
i rzetelne prace spocyalistów, poniesiono 
dlu dabra ogólnego. Z obroną wystąpił 
p. Oholehowski, który pierwszy przod kil- 
ku miesiącami kwestyę mysią wprowadził 
na porządek dzienny i przyczynił się do 
stworzoniu stałej delegacyi ochrony roślin. 
Radykalnej skuteczności zarazków tyfuso- 
wych spodziewać się niepodobna, albowiem 
mogą byd warunki przyjazne lub nio, Ma- 
my przykład na wielu epidomiach śród lu- 
dzi: szerzą się опо albo napotykają odpor- 
ność, ninprzyaposobioną rozmyślnie przoz 
hygienę i medycynę. Otóż, jak słusznie 
twiordzi p, Cl., trzeba najpiorw wypróho- 
wać zarazok w danych warunkaol i następ- 
піс stosować go па dobro, lub zaniochnó, 
gdy się widzi, że usiłowania będą bezo- 
жоспа. Zrosztą sam zarazek tyfusu nie 
jest jedynym środkiem tępioniu myszy; iat- 
nieje np. silna trucizna dr. Waamutha; zara- 
zek zaś Danysza nawet szczury truje. Nasi 
goloslowni przeciwnicy Тое ега zehraw- 
в»у strzępki oskarżoń, pominęli np. takie 
fakty, żo w Saksonii wyniszezono tym 
środkiem bardzo dużo myszy w spichrzach 
zbożowych, Nadto można podać wielo in- 
nych przykładów, 

Największym pesymistą w toj miorzu 
i przeciwnikiem szerzonia tyfusu mysiego 
одаје mi się jost p. Bzwejcor Gdzie tkwi 
istotna przyczyna tak nadzwyczajnego 
mnożenia віє myszy? W _ prowincysch 
ozarnoziemnych stopowych z braku kup- 
ców, pszenica stoi w stertach, więc dostar- 
oza obfitej atrawy i przyjaźnych waranków 
dla rozwoju tych szkodników. W wiolu 
miejscowościach Bosarubii i gub. chorsoń- 
akioj r.z,zboża woale nio sprzątano. Więc— 
twiordzi p. Szwejcor— dr БАКШЫ Фо się 
zasługuje krajowi rozpowszechnianiem mo- 
tody Loofflera, bo obronione przed mysza- 
mi zbożo popsuje veny rolnikom. Kto wie, 
czy na dnie tego zdania, wypowiedzianego 
na wpół hnmorystycznio, nie leży azozera 
przekonanio mówoy. Przypomnijmy sobie 
to zjawisko nienormalna z roku ubieglego: 
obawa nioktórych ziemian przed wielkim 
urodzajem i oczekiwanie regulatorów: klęsk 
elementarnych. Czemuż więa myszy dla 
wielu nie mogą być pożądanym czynni- 
kiom, normującym ceny i ilość zbożu na 
rynkach? Przy różnorodnych zboczeninoh, 
nionormalnościach ekonomicznych, wazy- 
віко jest możliwo, Ale p. Szwojter za- 
powna nio życzy, iżby nu jego polach, 
w stortach i stodoluch zapanował ten ro- 
gulator, więo пів wierząc w Loeflera, do- 
radza jednak inny sposób tępienia szkod- 
ników. "Twierdzi mianowicie, żo lisy mo- 
gn większy oddnó pożytek, niż wszelkie 
tyfusy. W tym samym dnchu podał rów- 
nież wniosek p. Józef Godlowaki. Żąda 
on, aby jastrzębie, wrony, lisy i wogóle 
wszelkie zwierzęta, tępiące myszy i pęd- 
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raki, były otoczone opieką ға pomocą od- 
powiedniogo rozszerzonia przepisów о po- 
łowaniu. Chociaż wniosek ten prezydyum 
„przyjęło do wiadomosci“ dosó obojętnie, 
ша бп wszakże powną racyę. Jak wiado- 
ma bowiom, na zachodzie Eurupy zabiogi 
Okolo ochrony roślin polegają nio tylko na 
bczpośrodniom tępieniu szkodników środ- 
kami technieznymi, locz także pielęgno- 
waniu takich stworzcń, które przyczyniujry 
sią do zuglady niepożądanych. Zadaniom 
więc wlaściwio nio prozydywm sokoyi, lac 
dologacyi staloj w tym celu stworzonej, 
powinno być rozputrywanie i wypróbowa- 
nio różnych srodków pożytecznych. Oisie- 
mianie, którzy nio są oporni na wszelkia 
podmuchy nutki i nio zrażają się niopowa- 
dzeniem chwilowom—niech czynią najroz- 
majtszo próby, glównio przez apocyalistów 
wskazano i ich wyniki składają stowarzy= 
szoniu ochrony. 

Pomimo sztrokich rozpraw, obradujący 
czjonkowie aokeyi nie wyczerpali calkowi= 
сіс tak donioslej „kwostyi mysiej,* а овро- 
sobach tępioniu szkodników mówiono bądź 
pania bądż taż pominięto wielo środ- 

ów, zasługujących na uwagę. P. Chol- 
chowaki np. wspomnial о truciznie War- 
mutha, lecz nio zaznaczył sposobów uży- 
via. Otóż tym srodkiem radykalnym jest 
owies, zatruty strychniną i zaprawiony 
fulayną. Podobno myszy zjadają tę trutkę 
bardzo łapczywie, nawet w tych wypad- 
kach, gdy nio są głodne i gdy таја do wy- 
boru inna ziarno. Firma niemiecku (À. 
Wasmuth und C-io m Ottonson Hamburg“) 
dostarcza odpowiednio przyrządzony owies 
w paczkach 12-funtowych po 4 ra., w więk- 
szych zaś partynch taniej (sześć pudów 
około 61 rs.) Matorynł ton, dotąd u naa 
nio wypróbowany, jast niebozpieczny, więc 
naloży nmieszczać go głęboko w norach za 
pomocą osobnego przyrządu (беша powyż- 
szu sprzedaje po 2 rs. sztukę), Prócz tego 
używany jast jeszcze fosfor (metoda Kram- 
реро) w cieście; nadto próbowano tnkże 
truć arszanikiem (środek Kużmienka), któ- 
ry zastosowany do tępienia susłów w gub, 
chorsunskiej, dal pomyślne rezultaty, a ma 
tę zaletę, że nie kosztajo drogo. dzia- 
ła na myszy, dotąd praktyka jeszczo nio 
zbadala. Wohoc tego, iż klęska nicbywa- 
lych rozmiarów nuwiedziła prawie cało 
państwo, ministeryum rolnictwa ў 
te obmyślaniom sposobów tępionia myszy. 
Ма więc uu względzie i to, vo prezydynm 
Bokcyi przyjęło do wiadomości: aclironę 
zwierząt, niszozących szkodniki. Oprócz 
wyliezonych powyżej, nalażą tu joszcza jo- 
że, tchórzo, sowy, węże itd. Ala obok apo- 
sobów tępianin, istnieją także bardzo pro- 
sto środki zapobiegawcze, jak okopywanio 
stogów i atort rowem wązkim i głębokim 
luh umieszczanie ich na palach, jak to ozy- 
nią mieszkuńcy nizin, dla zabezpiaczenia 
siana przed powodzińy. 

Powiedziano nam, żo nłoktórzy vzlonko- 
wio аскоуі korzystają z pracowni p, Pal- 
mirskiogo i jego nozynności, oboņe tiy dro- 
Еа gruntownie poznać zarazki Loefflu- 
та. Niochże ton przykład ściągnie juk 
najwięcej naśladowców. Szkoda tylko, ża 
dotąd żadon badacza w pracowni apolo- 
oznoj nie znalazl pod swym mikroskopem 
drobnoustrojów tukioli, któro zaszczepiona 
oharnktorowi ziemian naszych, zubijałyby 
W nim lenistwo, obojętność nu dobro po- 
wazoclina i w związku z tom— piórowstręt. 
Delogscya ochrony roślin skarży się wła- 
knie un tego rodzaju objawy, utrudniające 
rozwój dzialalności. Bardzo prędko zawio- 
dla się ona w racliubach na pomoc ogółu 
rolników. Chodzi о tak prostą rzocz: wia- 
domości o wszolkich ważniejszych faktach, 
i wypadkach, slużących za wskazówki 
ustrzegawczo, Szczególnie brak koruspon- 
dentów daje się odozuwać w guberniach: 
piotrkowskioj, kaliskiej i suwalskiej, 

W dzialo t. zw. spraw drobnych posie- 
dzonin ponicdzialkowogo znulał się wnio- 
sok wydawnictwa prac aakoyi, już raz od- 


rzucony przez prozydyum, która i teraz 
nie póchwalu pomyslu, utrzymując, ża 
Gazeta rolnicza może podolać toma zadn- 
niu. Panów radców najbardziej przerażają 
koszty, a jak ktoś zaznaczył, nie można 
obarcznć członków nowomi składkami, bo 
wtody zrobiloby się bardzo... przestronnie 
w sckoyi, Nasi ziomianio lubią piękne pro- 
jekty, dopóki nie ma mowy o kieszeni. 
Z tego więc względu p. Jeziarański, zna- 
jący ich doskonale, ma nujzupelniojszą ra- 
суе. A једоніс wydawnictwo takio minło- 
by swą wartość, Żapytajmy członków solk- 
суз, długoletnich i stalo odwiedzających 
posiedzonia, ozy pamiętają dokłudnia 
wazyatkie aprawy tudzioż pożyteczne nio- 
raz wskazówki, wypowiedziane w poważ- 
nych roferatach? Kilkakrotnie miałem apo- 
sobność sam się przekonać, że nawat pro- 
zydujący zapomnieli o tem, co się miości 
w foliałach, kurzom pokrytych. Шоша 
przypisać należy owa cliarakterystyczna 
wnoszenio „nowych* projektów, o których 
azczogólowo rozprawiano przod kilku laty. 
Zresztą prace яресуніпо a wartościowe dla 
rolnik, bywają słuchano nieuważnio po 
parogodzinnom znużoniu, lub woale nie- 
sluchano przez tych, którzy, bojąc się nu- 
dnych rzeczy, wychodzą do przyloglogo 
pokoju na papierosa i pogawędkę, W koñ- 
сп pewne roferaty, zawierujące cenne 
wskazówki i wywody, mają charakter pod- 
ręczników, do których trzeba od czasu do 
czasu zaglądać, Trudno atoli piamom rol- 
niczym narzucić drukowanie tych prac 
całkowicie, gdyż w takim raziu przopołni= 
wazy szpalty ciężkim matoryalem, straci- 
łyby swą poozytność śród większości. Jest 
atoli jeden, najpraktyczniejszy środek, 
doradzany p. Jeziorańskiego: wydawania 
przy Gazecie rolniczej dodatku zeszytowa- 
go; będzie to i tańsze i Jutwiejsze, a z prac 
owych skorzystają i ci, którzy nie należą 
do sokoyi, Niegdyś istniały п nas roczni- 
ki, poświęcone sprawom zieminńskim, 
u pomimo, że uplynęło od tego czasu parę 
dziesiątków lat, nia straciły one wartości 
pod wielu względami; ciokuwi zna znajdą 
tam gruntownie i oliszernie traktowana 
te kwostye, któro dziś wchodzą niokiedy 
na porządek dzienny, jako nawo. Stąd 
można wnosić, 20 i obecnie wydawnictwa 
tukio nio będą miuly znaczenia przelot- 
nego. 

Dużo czasu na posiedzeniu poniedzialko- 
wem pochłonęły wyklady o syndykutuch 
rolnych. Sposób traktowania tej sprawy 
przypomniał nam trochę lokcyę olamon- 
tavną okonomii polifycznej, Nio wiem, 
слу sluchacze dużo z niej skorzystali, to 
tylko wsznkże zaznaczyć muszę, 20 w ob- 
szernych wywodach kwestye wypowiodzin- 
ne przy końcu nawiusowo i hobieżnie, by- 
ly dla naszych rolników najważniejszo, 
a ponioważ łączy się ono z inną, nio potra- 
cong tam spraw; вкпріопіа intoresów zio- 
mianskich w azorszom ognisku, więo po- 
staram się osobno ton ważny przedmiot 
wyozerpad w przyszłym tygodniu, 


Zen. Piet, 


Instytucye taniego kredytu, Dnia 3 b. m. 
ogłoszono ustawę Towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu w Petersburgu. Ponieważ przepisy te uwa- 
żone są jako normalna, przeto zaslugują na za- 


znaczenie. Celem powyzszej instytucyi pod go- | 


dlem taniego kredytu, jest ułatwianie czlonkom 
wszelkiogo stanu i obojej рісі umioszczanin 
oszczędności і otrzymywania kapitału obrotowe- 
go ua prowadzenie przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych. Każdy czlonek, zapisujący się 
do instytncyi, powinien złożyć deklarację, że 
przyjmuje odpowiedzialność za jej czynności da 
rozmłorów pewnej sumy, której 10% należy 
wniuść do kasy. Najmniejsza norma, za jaką czło- 
nek otrzymuje odpowiedzialność ża długi i stra- 
ty Towarzystwa, wynosi 50 rs., uajwyższa nie 
może przekraczać poprzedniej, pomnożonej przez 
50. Zapisywać się na członka wołuo: а) na za- 


sadzie kaucyi w nieruchomości, posiadanej na 
miejscu; 2) zastawu papierów procentowyah, ak- 
суј, obligacyj, udziałów itd; с) na podstawie 
orzeczenia komitetu w sprawie odpowiedziałno- 
ści danej osoby. Towarzystwo może prowadzić 
następujące operacye: dyskauto weksli handlo- 
wych, udzielanie pożyczek na termin sześriomie- 
sięczny na zastaw papierów procentowych, town- 
rów, frachtów itd., wykonywanie zleceń w za- 
kresie pobierania wypłat 2 wekslów i innych do- 
wodów, przechowywania papierów procentowych, 
otwieranie rachunków bieżących itd, 


— Wedlug urzędowych wiadomości, w Wall Mied- 
niewsklej Rlunlem padlo w ciągu tygodnia gà 
owlec na karbunkul, a zaraza wiród trzody chlewnej 
w Krerowilcach 1 Nudarzynie, 
w pow. blońskim, oray w Stroszewie i Kaniecku, 
w pow. nleszawskim 
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szerzy się obecni 


AATE TET Errr erre TY YYYY YYYY TY еттт тт ҮҮ тт тр TC 


PRASA RUSKA. 
р 


Warszawskij Dniewnik pisze: „W ostatnim 
numerze dzieanika Nørd zamieszczono co na= 
stępuje: „Z powodu opuszczenia stanowiska Go- 
nerał-gubernatora warszawskiego przez gencral- 
feldmarszałka Garko, niektóre gazety wiedeńskie 
nważają za stosowna przepowiadać najrozmajtszu 
zmiany w polityce Rosyi w stosunku do kraju 
Nadwiślańskiego. — Przypuszczenia i wróżby tych 
gazot są zupełnie fałszywe. Tosya пів zmieni 
рой żadnym względem polityki, która przyniosła 
krajowi tak zbawienne rozaltaty, Dymisyg dziel- 
nego wodza, który zajmował to stanawiako, wy- 
wołał tylko stan jogo zdrowia, a nie przyczyny 
bynajmniej, podawane przez prasg wiedeńską.“ 
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Przyjazd J. Е. Geeral-Gubernatora warszawsklega, 
Ben.-nijutanta br. Szwałowa, spodziewany jest dziś, 
w sobotę. 

Sprawy apałaczne. 
szwaczek w Warsz 
nych źródel га, 4,47 


Na rzecz Schroolenla ubogich 
wplynęlo r. 7. ególem z rół- 


— Nowa lnsirukcya dla wożulców warszawskich 
zawleru między Innymi naslępujący ргзеріа: Dorote 
kary, а Ме mokna, winien starać się o zapamiętepie 
firyognomii pasażera, oraz Јак on był ubrany, jakie 
mlal przy soble rreczy, skąd zabral pasażera | dokąd 
до przywlózl, aby w razie polrzeby mógł nu pytania 
policył udzielić stosownych udpowiedzi 1 wyjaćnień 
w tym względzie. 

Magistrat warszawski zawiadomił Towarzystwo 
dobroczynności, że pud budowę projektowanego przy- 
lulku dla robotników małe ofiarować hezplatole grun- 
ly przy ul. Petersburskiej 1 Konstantynowskiej na 
Pradze. 

— Oświetlenie elektryczne wprowadzono w Кары]. 
inch | zakladach fabrycznych, należących do Tawa- 
rzystwa ulelecklego. Obecnie wszysikie fabryki w So. 
snowicach, Slelcach 1 Gzichowle posludają takje а= 
śwletlenie. 

Zdrawin publiczna, Wladza prowincyonaina lekar= 
ska zwróciła uwage, 2 karczmarze wlejscy, rujmiją- 
су sle przyrządzaniem wędlin, gotuja je w naczyniach 
metalawych nlepoblelanyeh. Z tego powodu dozór 
wzmocniono, 

— Wiele osób z Warszawy zaczęła bezpaśradnio 
żądać z zagranicy środka przeclwblonicowego, 7. te- 
ва powodu tutejsza komora celna otrzyniala zawiado- 
mienie, że sprowadzać surowlcę mają prawo tylko 
zaklady leczulcze 1 »plekl, wydawać zaś ją można jedy- 
nle za receptami lekarzy 1 w uryglnalnem opakowaniu 
2 zaznaczeniem czasu przyrządzenia lekarstwa, 


Koleje | катизлікавув. Mivisleryum komunikacyj 
poslada plany kolel pomocniczych na przestrzeni 

a == 

— Dla puwiększenla liczby telegrafistów kolejowych 
ministeryum komunikacy! rozesłało do zarządów okól- 
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nik, w którym zaleca wprowndzić naukę telegrafowa= 
nia na następujących zasadach: 1) Kandydatoni ułatwić 
wstęp, nie ograniczając przyjmowania uczniów warun- 
klem, aby cl należeli do rodzin urzędników knlejo- 
wych. 2) Otworzyć szkoly telegraficzne możliwie na 
naj większej liczbie stacyj, 3) Ustawić aparaty na każ- 
dej stacy1, gdzie jest starszy telegrafista, wolny od dy- 
żurów, 4) Przyjmować na папке osnby, które przed: 
slawią świadectwa z ukończenia przynujmalej kursu 
szkól powiatowych 1 mlejskich, lub dwóch klas szkól 
techniezno - kolejowych. Nieposiadający 
powinni zdawać egzamin przed odpowiednią komisy a 
5) W celu zachęty wyznaczyć dla nauczycieli telegra- 
fowanla z funduszów kolejowych po to та, zn każdego 
utrnis, który zloży egzamin ostateczny, 6) Dla 10% 
kandydniów na posade telegrafistów udzielić należy 
ро 10 rs. miestęcznie da czasu zapisania na etat, 

— Wskutek przyłączenia się da związku poczto vego 
międzynarodowego kolonii anglelskiej Przylądek Do 
brej Nadzlel ( Cap da Поппе Esperance, Сар af Good 
Gope) ol d, 18-go stycznia r. Б. wszelka sklerowywana 
lam korespondencyn, podlega ogólnym przepisom kon- 
wencyjnym. 


śŚwladeciw 
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— Na zasadzie rozporządzenia ministeryum komu- 
nikacy!, na stacyach miejskich kolel skarbowych pasa- 
żerowle това nabywać bilely nietylko w dalu wyjnz- 
du, lecz w każdym czasie, o Пе wskażą numer pociągu, 
którym chcą wyjechać 1 dale wyjazdu. 

Wystawy | zjazdy. Ой 21 maja do 11 czerwca r, b. 
otwnrin będzie w Hadze wystawa międzynarodowa 
kwiatów sztucznych 1 owoców tudzież akwareli, 
wyobrażających kwlaty | owoce. 

— W początkach lutego zwolany będzie do Peters- 
burgu nadzwyczajny zjazd hydrotechników, 


-o 


3. Odpowiedzi Redakoyl. $ 


Na w Lodzi, (mieslęcz= 


2) litero tu- 


1) Siewiernyj Wiestnik 
nik), nismleckle 1 czeskie nle mają debitu; 
ra ulemlecka poslada gruntowne czasopisma ekonomi- 
czne, ale poświęcone pewnym gałezlom gospodarstwa 
apolecznego. 


A. IV. z ul. Chmielnej. Nie rozumiemy pytania: czy 
chodzi o forme wyrazu, czy o rzecz samą. Haszysz jest 
narkotykiem odurzającym, na podobleństwa oplum 
lub morfiny. Forma haszyszy Jest nieprawidłową w ta- 
dnym wypadku. 

094 E. Br, we Lwowie, Odcinek mamy na dlugo za- 
jety, z propozycy! wlęc pani skorzystać nie możemy. 


Stud 1 kur. Trudno na tem miejscu dawać tak ob- 
szeine wskazówki nnukawe, Daleko lepiej byłoby po- 
rozumieć się osolijście, a nasz współpracownik, p, L, 
Krzywicki, usluży Panom chętnie swają wledzą 1 zna- 
Jomościa odnośnych podręczników. 


Nauczycielka, polka, z patentem 
gimnazyalnym I znająca muzykę, poszuku- 
Je miejsca. — Wiadomość w Administracyi 


„Prawdy.” 
— — «мади» —— 


А. @+— 


WIELKA 


CODZIENNA MECENZUROWANA 
GAZETA 


KAŻDY PRENUMERATOR 


Ее na rok 


Drugie wydanie „Birżewych Wieda- 


mosi — bezwarunkowo niezalezny „Ви. Wied 


na kwartal 


m 


8. 


L. Шалі. 
wald — гы. |. 
mleć będzie z lat kilku 


J. Brandea. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K, Lewald — ra. ti 


znakomitazych badaezòw nie- 
mieckich ulažona — ra. 3. 


Logika, tlom. 


Społeczeństwa zwie- 


14 an LE EEE RZN 
TEANA AGRO PONO ARE 


"reper 


W. Okoński. Dramaty (Antes, Na 
targu, Helvia, =й Bla- 
теп, Za miaka) — ra. 1. 

— 0 życie, nowiasti E Ru- 
hin, Кат! Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50, 

—Niewinni, dramat w trzech ak- 
taclı — kop. 80. 


K. Le- 


1 samodzielny organ prasy ze stalym 
klerunkiem | Колчекч епсуа zapatrywań. 
Nie podlegając wplywam miejscowym, 
gazeta ta Jest najbardziej dokładnym 


TŁOMACZEM POTRZEB PROWINOYI. 


Ważniejsze artykuły, n w szczególności 
wstępor, polityczne, z życia xtolecznego 
1 prowineyonalnego 119, — odpowtadają 
icl takimże rubrykom innych 
wielkich gazet stolecznych. W celu po- 
wlększenu wszystkich rubryk, format 
gazety zostal od listopada 


ZUIĘZSZCWN Y 


do oheenej jej wielko*cl, 
szerep 


GŁOŚNYCH PISARZY RUSKICH, 


których dzieła stanowią glów ną sile przy- 
ciągającą dla ulesłęczników, wszedł do 
skladu naazych stałych wapółpracowni. 
— 


przyczem caly 


Zgropowawszy oktlo naszego wyda- 
wqlciwa lepsze sily literatury ojczystej, 
redakcy» powiększ od grmdnia т 


NUMER NIEDZIELNY 


до rozmiaru dziesięcin atronio, z których 
бїт (па haliym glonsów аут paplerze) 
bedą w emlośel mlęcene koletrysty- 
ge, krytyce artystycznej, өт 
1 owej, romprawom, dotyczącym 
życia domowego rodzinnego. 

Przy końcu roku dodany będzie spia 
przedmiotów, zawartych w niedzielnych 
numerach gazety, 


gratis 
Cenną bibliotekę 2 najnowszej 
beletrystyki ruskiej 
W clągu roku przyszlego wydrukujemy 
w szpalłach gazety waszej 
SPECYALNIE RISANE 

dla „би. W led." 

NAJNOWSZE UTWORY BELE- 
TRYSTYCZNE 

dobrze znanych czytelnik 

тумбе sław a. Tu należą: 

N. È Aksakow, M. №, Albow, 

С. Atawa, (S. М. Tierpigoriew ) 

Жо Barancewicz, prof. №. Р, 

Wagner (Kot Muriykaj, Р. Р. 

Gniedicz, Karazin, A. W. Kru- 

да, D: A Liniew, NS laska 
przy А, W Lota 

SĄ W. S. Niemtrowice- Dan- 

czenko, S. N, Połahienko, М. А. 

Soy S, Jasinsktj( Maksym 


ruskim ar- 


Bieliński), 


MIESIĘCZNIE 


GENU premlum bezpłatne, јс» 


“ОТТИН GAZET: 


1) „Ziemłedłelczeskij Mstok," 
2) „Fabryczno-| promyszlennyj wiest- 


т! 
3) „Strachowoj sbornik.“ 


Prakiacym norna ireść druglepo wyda- 
nia „Bir Wied." wysylamy za 14 kop. 
jarkach pocztowych) numery ż ty 
godnia wre z próbnym egzemplarzem 
numeru niedzielnego. 


22406019 90 ww 
yowi), którzy wnieśli da 15(27) grudnia 
należność do glównego kantoru „Blrż. 
Wied,“ w Pelershurgu, otrzymają rarele 
bezpłatnie w grudniu 1894 roku. "We 
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Дозволено Цен. 


PRZEDPŁATA 
ТА DRUGIE WYDANIE 
„BIRŻEWYCH WIEDOMOSTI* 


wraz Łe ważystkimi dodatkami 1 prze- 
żyłką w Rosy, wynosi: 

narok 4 rs. kwartalnie Ё rs, 

pólrocz. 2 „ miesięcz. 45 К. 


GŁÓWNY KANTOR: 
Petersburg, Newski prosp, Му, 28 


Dr. Azam. Charakter w zdrowie 
1 w chorobie — kop, 40. 

N. Hirszbuud. Вутеп w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rujkowaki, Poradnik le- 
Karski wraz z aptaką domową 
(w oprawle) — тв. |. 


ewald, Eistorga XIX w., od 


z z dodatkiem ogól- 


í 
Н 
| Ekonomia polityczna według 
Н 
H 
1 
t 
i uyth dziejów nacyologi — ra. 3. 


B 
i И 
R WYDAWNICTWA „PRAWDY“ 
s, 
Спада, Wazy stkia powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać moga za połowę Ceny. 
Е. Tylor, Zmyślność і moralnokd 
roślin (w oprawie) — гв, 1.50. 
L.I. Morgan, Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolej lndz- 


$ 

H 

i 

i 

| к. 
i kiego postępu od dzikoáci przez 

Н 

Н 

H 

H 


ага 


‚ 1800 —1нЬ5 — ra, 3. k. 30, 
burbarzyństwo do сут! E. В. Tylor, Antropologia = Iu- 
przekład А. Bąkowakej — atraeyami, przek: Bąkow- 


25 


| Barni i A. Krzyłunowski. Mę- sań — 91 


czennicy myśl (w oprawie) — | M. Mimnet. Hiatorya Bewolnogi 
ж і francuskiej, tomów dwa—ra, 2. 


Na koszta przesylki do xażdego rabla należy dołączyć kop. 15. 


Só ЫШ ЕЕ 


ротар datek Stawy" 
A! я * с. .. 
Ża зас Y Şi 22 yo logii 


Auzleya— Rosenthala, 


wyszedł w osobnej hoiążce i jest до 
nabycia Ba CENG 19. 2 W pezeyłką 
poczłową 22. 2 hop. 15. 


NOWORFTWORZOWIE 
KAUCYONOWANE 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Jadwigi lahołkowskiej 


nauczycielki 2-g0 gimnazyum, polece pro- 
fesorów, nauczyclelki | bony, 
Wspólna 40, przy szkole froehlistek. 


Nakladem naszym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 

Cena ra. 2, 2 przesyłką pocztową 

та. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 
ne о 20 kop. drożej. 


moore TTE! mao O A WO RÓ GEO ECA gp A 
Redaktor 1 Wydawca dr. 


fil. Al. Świętochowski. 


ою, Hapimana 5 Hunapa 1995 r. 


Druk К. Kowalewakiego, ul, Mazowiecka, Мг, 8. 


